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(Sprawa wyboru reprezentanta miusta Lwowa 
do Rady szkolnej krajowej. — Niepewneść sytua- 
cji. — Koszta fortyfikacyj na połndniu Austro- Wę- 
gier. — Sprawa kongrnalna i komasacyjna, — P. 
de Pretis złożył mandat poselski. — Ogólna roz- 
prawa nad reformą wyborczą w przedl. Izbie po- 
słów.) 


à. 18 marca. 


Sprawa wyboru reprezentanta miasta Lwo- 
wa do krajowej Rady szkolnej zajmuje obecnie 
bardzo żywo nietylko koła, stojące w bezpo- 
średniej styczności z Radą miejską, lecz i szer- 
sze sfery interesującego się sprawami publiczne- 
mi ogółu. Walka stronnictw w tym przedmiocie 
toczy Bię pod hasłem nazwisk dwóch osobistości, 
których kandydatury mają być wyrazem panują- 
cych w Radzie stronnictw. Mianowicie ma jedno 
starać się o ponowny wybór dotychczasowego re- 
prezentanta miasta Lwowa w Radzie szkolnej, 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego, gdy drugie stron- 
nictwo forytuje prof. dr. Teofila Ciesielskiego. 

Wedle naszego zapatrywania w podobnym 
wypadku nie powinne żadną miarą wpływać na 
wynik wyboru różnice programów stronnictw ko- 
munalnych, lecz jedynie i wyłącznie tylko fa- 
chowe uzdolnienie kandydata. Sądzi- 
my, iż zgodzą się w tem z nami wszyscy radni 
i nieradni, bez różnicy stronnictw, którzy po- 
ważnie na sprawy publiczne zapatrują się, i któ- 
rym na tem cośkolwiek zależy, ażeby najwyższa 
władza szkolna w kraja złożoną była z osobi- 
Stości, gruntownie znających potrzeby szkół w 
teorji i praktyce — nie zaś, ażeby służyć miała 
za arenę popisu walk stronniczych, niestojących 
w żadnym związku bezpośrednim z sprawami 
szkoluemi. 

Otóż co się tyczy dr. Ciesielskiego, to on 
sam, o ile nam wiadomo, nie przeczy temu, że 
pod względem znajomości stosunków szkolnych — 
w szczególności zaś szkół średnich, wchodzących 
w ten zakres ustaw i przepisów, stosunków oso- 
bistych nauczycielstwa, wyniku rozmaitych w 
tym zakresie czynionych doświadczeń, wartości 
praktycznej rozmaitych projektów reformator- 
skich itd, nie może się mierzyć żadną miarą 
z dr. Enzebinszem Czerkawskim, który jako 
znawca stosunków szkół średnich jest znakomi- 
tością nietylko w kraju, ale w całej monarchii 
znaną i uznauą. Otóż dr. Ciesielski zanadto ro- 
zumnym jest człowiekiem, zanadto dobrym oby- 
watelem, ażeby dlatega, Że może dr. Enzebiusz 
Czerkawski, gdyby należał do Rady miejskiej 
we Lwowie, ni» zapisałby się zapewnie w grono 
stronnictwa „Łą zności i zgody“, zechciał po- 
zbawiać Radę szkolną krajową tej najznako- 
mitszej siły fachowej w sprawach szkół średnich. 
jaką kraj nasz posiada, Dr. Ciesielski stanowczo 
sobie tego nie życzy, lecz owszem przyznaje to 
sam, iż wobee kandydatury dr. Czerkawskiego 
on nie kandyduje, i sam ją całym swoim wpły- 

opierać gotów. 

eginen że dr. Czerkawski, zatrudniony 
w parlamentarnych ciałach, nie może bywać na 
wszystkich posiedzeniach Rady szkolnej, nie mo- 
że być krany na serjo. Zdanie dr. Czerkawskie- 
go, jego referaty megą mieć więcej wartości, 
chociażby opuścił i caiy szereg posiedzeń, po- 
święconych sprawom bieżącym, niż mogłaby 
mieć nieprzerwana obecność na sesjach innego 
członka Redy szkolnej, mniej nzdolnionego. O 
wartości członka najwyższej w kraju magistra- 
tury fachowej dla spraw szkolnych nie można 
przecież sądzić wedle tej miary, jak się sądzi u- 
rzędnika manipulacyjnego, alby dyurnistę, t. j. 
czy on „godzin pilnuje. | / 

Mówią o dr. Samolewiczu, jako drugim 
kontrkandydacie dr. Czerkawskiego. O jego u- 
zdolnieniu nie można wątpić. Ale z tej samej ra- 
cji, dla której szanowny dyrektor polskiego gi- 
mnazjam Franciszka Józefa jest odpowiednim do 
tai godności, jest dr. Czerkawski o wiele więcej 
odpowiednim, niż on, gdyż dr. Czerkawski o- 
prócz intellektualnego uzdolnienia, posiada, jak 


wiadomo, doświadczenie w sprawach szkolnych 
nie z jednego gimnazjum czerpane, i z dawniej- 
szych cokolwiek czasów, niż dr. Samolewicz. Ci, 
co forytnją dr. Samolewicza, niechaj jego same- 
go zapytają o zdanie w tej mierze. 

Nie zresztą nie przemawiałoby przeciwko 


dr. Samolewiczowi, gdyby nie miał takiego kontr- 
kandydata, jak dr. Czerkawski. Nie możnaby go 
jednak i w takim razie popierać i z tego zasa- 
dniczego powodu, że on sam jest dyre- 
ktorem gimnazjum. Pozostzje zatem w 
stosunku zawisłości służbowej od Rady szkolnej 
krajowej, gay członkowie każdej władzy kontro- 
lującej powinni przedewszystkiem posiadać zu- 
pełną niezawisłość. 

, Zresztą w łonie Rady miejskiej nikomu nic 
nie wiadomo o kandydaturze dr. Samolewicza. 
Tylko Reforma krakowska ją podnosi. 


» * 
* 


Polityczną sytuację danego momenta okre- 
śla najlepiej może ta ulewa senzacyjnych pogło- 
sek, jaka spadła na nas wraz z wczorajszą i 
dzisiejszą pocztą. Niemcy za okupienie neutral- 
ności ze strony Francji, w przewidywanem star- 
ciu ich z Moskwą, proponują rzeczypospolitej za- 
jęcie na własność wielkiego księstwa Luksem- 
burgskiego. Austrja zamierza wcielić Bosnię i 
Hercegowinę w korpus tabularny  morarchii 
Habsburgskiej, ma już na to przyzwolenie Nie- 
miec i podobno uzyskała już aprobatę Turcji, za 
co wywzajemniając się, dała Turcji plein pouvoir 
do okupacji Bałkanów i przez to samo, do wcie- 
lenia napowrót wschodniej Rumelii w korpus ta- 
bularny turecki. Moskwa, widząc, że przeciwni- 
cy są już przygotowani i wcale plackiem przed 
nią upaść nie myślą, cofa się i w panslawisty- 
cznych organach wywodzi, że teraz nie byłaby 
właściwa pora do wojny ; co jej jednak nie prze- 
szkadza ukłuć równocześnie Niemcy przez ochrze- 
nie Dorpatu Jurjewem. 

Zaprawdę dziwnie to wszystko wygląda, 
dziwnie bez względu na to, czy staniemy na 
stanowisku pogłosek owych, czy też na wręcz 
przeciwnem stanowisku. Bo przeciwne istnieje o- 
czywiście także; stworzyły je pisma  półurzędo- 
we, których zadaniem jest prowadzić systematy- 
czną akcję zaprzeczeń, a które pomimo wprawy, 
jaką w tej pracy zdobyć sobie musiały, ćwicząc się 
w niej nieustannie, nie dorosły jednak do tej do- 
skonałości, żeby u czytelników wiarę budzić 
mogły. To też pomimo siarczystych zaprzeczeń, 
nikt w świecie politycznym ani giełdowym w 
stałość sytuacji nie wierzy, owszem, budzi się 
coraz bardziej przekonanie, że zawierucha, stwo- 
rzona przez panslawistów, do spokoju ułożyć się 
nie może, gdyż między Moskwą a Niemcami wy- 
kopała przepaść, której żadna biegłość dyploma- 
tyczna zasypać nie zdoła. Nie więc dziwnego, że 
pod wpływem tego przekonania powstała ną Za- 
chodzie, zwłs*zcza we Francji hipoteza, iż jeże- 
li nawet Moskwa zupełnie się cofnie, wyprze się 
Skobelewów i włoży na siebie włosienaieę, to 
mimo to Niemcy i Anstrja nie darują jej tych 
napaści, które tak wielce zaszkodziły ekonomi- 
cznym interesom Europy i tak potężnie zaostrzy- 
ły Wastępstwa paryskiego krachu. Wszak obli- 
czenia, dokonano na podstawie zestawienia cedu- 
ły giełdowej z d. 15. stycznia z cedałą chwili 
biefącaj wskazują, że sama Anustrja na krachu 
straciła przeszło 350 milionów złr.; 0owoż była- 
by już dawno choć część tej samy uratowała, 
gdyby nie występy okobelewa. A tymczasem tak 
ważne sprawy finansowe jak komwersja reaty 
złotej węgierskiej lnb nowa emisja renty sustrja- 
ckiej muszą być odkładane z dnia na dzień, bo 
nikt przewidzieć nie może, czy lada chwila nie 
nastąpi nowa edycja Skobeliany lub jakiej innej 
panslawistycznej demonstracji. Moskwa może za- 
tem, bawiąc się w awanturnietwo, rujnować fi- 
nansowo sąsiednie mocarstwa, wprowadzać za- 
stój w europejskim przemyśle, psuć najlepiej u- 
kładane bilanse i nszczuplać siły ekonomiczne 
Austrji i Niemiec. Czyż więc można przypuścić, 
+e oba te mocarstwa nie będą szukały dróg za- 

dczych przeciw tak fatalnemu dla nich poste- 

waniu Moskwy ? Wszak postępowanie to ruj- 

8 je bez wojny, paraliżuje ich wszelkie pro- 
„ `a ekonomiczne, a nie dostarcza im żadnych 
taaich korzyści, jakie w wojnie, pokonawszy Mo- 
skwę, zdobyć mogą. Więc — rozamują Franceu- 
zi — korzystniej byłoby Niemcem i Anstrji, za- 
pewniwszy sobie spokój na tyłach, uderzyć na 
Moskwę i skończyć raz z tym potworem, tyle 
szkody Europie przynoszącym. 

Tak rozamują w Paryżu, ale przeciw temu 
rozumcwania dużo dałoby się powiedzieć. 


ZWIĘDŁE KWIATY. 
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— Nie pytaj pan o nie. 
— Zawsze, lecz teraz tylko nie moge być 
osłusznym. Przez pamięć na te dnie jasne, 
które w towarzystwie paui przeżyłem, a których 
nigdy nie zapomnę, pozwól pani, że wedrę się 
w jej tajemnicę. Nie ukrywaj pani nie. Od dłaż- 
szego czasu widzę panią smutną, eo więcej zda- 
je mi się, że mnie pani wyraźnie unikasz. Po- 
wiedz pani, może ja co zawiniłem, może cię roz: 
gniewałem mimo mej wiedzy i woli. O, proszę, 
powiedz wszystko, ja cię przeproszę, poprawię 
się jeślim zawinił, lecz tylko się na mnie nie 
ewaj, tylko mnie od siebie nie odsuwaj. Może 
a na taką łaskę nie zasługuję, lecz zrozumiesz 
pani, że los, który łaskawie przez chwilę się 
uśmiechał, popsuć łatwo może. Przypomnij pani 
tylko dnie ubiegłe. Żyłaś samotna, i jam od lu- 
dzi uciekał, a szukał spokoju. Wypadek nas 
zbliżył, uderzywszy z lekka o struny współezu- 
cia. A potem, myśmy się nie szukali, a jednak 


___We Lwowie, Wtorek dnia 21. Marca 1882. 


W austrjackich kołach wojskowych zape- 
wniają, że koszta stałych fortyfikacyj, jakie we- 
dług planu Szefa sztabu jeneralnego, Becka na- 
lcży wykonać na południu Austro-Węgier, wy- 
niosą conajmniej 50 mil. złr. 

Kcmisja kongrualna przedl. Izby posłów za- 
pewne jeszcze przed świętami wygotuje projekt 
ustawy o kongrni, tak że może jeszcze go Izba 
załatwi; taksamo będzie w komisji komasacyjnej 
wykończony projekt ustawy komasacyjnej 

W piątek poczęła się w przedlitawskiej Iz- 
bie posłów ogólna rozprawa nad reformą wybor- 
czą. Wszakże całe niemal zajęcie pochłonęła wia- 
domość, urzędowo przez prezydenta Izby ogło- 
szona, że p. de Pretis złożył mandat poselski. 
Były minister skarbu a obecnie namiestnik Try- 
estu nie motywował swojej rezygnacji — sły- 
chać tylko, że już dawniej nosił się z tym za- 
miarem a teraz go wykonał, będąc niezadowolo* 
nym z postępowania lewicy w sprawie reformy 
wyborczej. Jakiego rodzaju to niezadowolenie, 
nikt jednak powiedzieć nie umie. Mianowicie u 
polskiej delegacji miał ten krok p. de Pretisa 
wywrzeć jakieś „nieprzeparte* wrażenie. Jakie ?.. 
Domyślają się, że rezygnacja de Pretisa miała 
dać hasło reszcie centralistów do opuszczenia 
Izby posłów. To tylko pewna, że w obozie le- 
wicy zapanowała zupełna konsternacja a nawet 
prostraeja, która mogłaby wywołać koncepta a- 
wantarnicze. Wszelako rozważniejsi pomiędzy 
centralistami z całą skrzętnością zapobiegają takim 
konceptom, i ostatecznie uchwalił klub lewicy 
głosować za wzięciem wniosków Herbsta za pod- 
stawę rozprawy szczegółowej, a następnie obo- 
wiązkowo głosować przeciw dwom paragrafom. 
Co znaczy, że centraliści nchwalili, nie opuszczać 
Izby. Prawda, że ta uchwała zapadła na zebra- 
niu tylko 77 ezłonków klubu, t. j. o 7 tylko 
więcej nad komplet, jakiego do podobnych uchwał 
regulamin klubu lewicy wymaga, a klub ten 
liczy 154 członków. 

Na każdy sposób usunięcie się de Pretisa 
jest dia centralistów cdpadnięciem jednego gło- 
su, który przy uzupełniającym wyborze (a to 
znowu w czeskiej kurji dworskiej) przypadnie 
prawicy. Nowa Presse bardzo wytyka de Pre- 
tisowi, że trzy lata się namyślał i dopiero wte- 
dy złożył mandat, gdy obaczył, że jaż lewica 
niema większości w czeskiej kurji dworskiej. 

I w ogóle poczęła się ogólna rozprawa nad 
reformą wyborczą pod fatalnemi dla centralistów 
oznakami. „Lewica walczy o swój byt“ — za- 
wołała u wstępu Deutsche Zig, a menerzy jej 
tylko tyle robią. aby przewlec rozprawy jak naj- 
dłużej. Nic więcej! Galerje były próżne, a na- 
wet do reszty się wypróżniły podczas rozpra- 
wy. Dowód to, że centraliści nie liczą nawet na 
sukcesa krasomowcze, że jaż nawet nie myślą o 
wyprawianiu bodej skandalów — bo inaczej by- 
liby galerje napełnili gawiedzią żydowską do da- 
wania szalonych oklasków  menerom a do 
przerywania mowcom prawicy. Ławy posłów tak- 
że były ogromnie przerzedzone, i rzecz smu 
tna dla centrulistów, że p. Kronawetter, poseł 
tez strounnietwa i wpływów, znalazł wię- 
cej słuchaczy, niż taki mener jak obe- 
cnie baron Chlumetzky. I rzecz ohydna, że 
pan Herbst pednosił wniosek Kronawettra ja- 
ko swój i lewiey, gdy tymczasem, kiedy go Kro- | 
nawetter wnoaił, powstała za nim tylko garstka 
demokratów niemieckich, część Czechów (mło- 
doczesi) — a lewica siedziała jak zaklęta. I o- 
kropne to było Świadectwo dla słynnego jnry- 
sty, Herbsta, i reszty jurystów lewicy, gdy w 
sobotę p. Lienbacher wykazał, że wniosków 
Herbsta, tak jsk są, Rada państwa przeprowa- 
dzać wcale niema prawa, albowiem według kon- 
stytu'ji powinneby przejść poprzód przez sejmy. 
Było wiele ciekawych epizodów w tej dwu- 
dniowej walce — ale zupełny obraz dopiero się 
okaże ze skończeniem rozprawy ogólnej, tj. dzi- 
sisj -- bo mają jeszcze zabrać głos Hohenwart 
i 5turm. 

Miuister Taaffe nie czekał końca rozprawy, 
i już w sobotę zabrał głos, i kategorycznie o- 
świadczył, że rząd nietylko nie sprzeciwi się 
wnioskom ZeitRammera i Lienbachera. ale je 
owszem z całą poprze energią (co doskonale u- 


|motywował). Następnie powołując się na konsty- 


tucję oświadczył, że te projekta nie są zmianą 
ustawy zasadniczej, więc można je przyjąć pro- 
stą większością. Dalej, że radośnie witając roz- 


szerzenie koła wyborców, rząd — przynajmniej na |cież wiadomo, że p. Chitry należy do najstar- 
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|racyjny robót wewnątrz budynku teatralnego, 
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Rok XXI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmaję: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacn W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dia „Głaz. Narod.* 
ejeneje pers Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haassnstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. Oppelik Stadt, Btubenbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemorgasse 18 Rudolf Mosse, 
BSeilerstitte Nr. 2., Henr. Bchallek, jen. ajencja 
centr. etso. ogłoszeń, @ L. Daube et Cmp. Wol- 
zeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburgu 
pp. Haaseastein ec Vogler Rajcnmax et Frendler, w 
Warszawie Senatorska 22 W, Kukliński w Krakowie. 
ka OGŁOSZENIA. 'przyjmnją się za opłatą 6 ont od 
ROW miejsca objętości jeduego wiersze drobnym drekiem 

: Meklamy w rubryce „„Nadesłane' 
80 ct. od wiersza. 


teraz nie może przystać na wniosek Kronawettra. |szych i najzdolniejszych ludzi z personalu pro- 


Co się zaś tyczy pomnożenia liczby posłów z 
Wiednia i przyległości, rząd bynajmniej nie jest 
temu przeciwny, tylko nie może się zgodzić na 
sprzęganie tej sprawy z obecną, i to bez odpo- 
wiedniego uwzględnienia miejscowości. które w 
tem samem są co Wiedeń położeniu. Kończy zre- 
sztą tem, że zupełnie równomierny rozkład li- 
czby posłów jest wobec różnorodności stosunków 
absolutnie mrzonką, i należy tylko starać się o 
stopniowe uchylanie tych niewłaściwości, które 
z doświadczenia okażą się najcięższemi. „Proszę 
przeto przyjąć projekt większości komisyjnej za 
podstawę szczegółowej rozprawy.” 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 17. marca. 


(h.) Wczoraj zwołano Radę miejską na nad- 
zwyczajne posiedzenie, celem powzięcia uchwały 
nad udziałem fanduszu miejskiego w kosztach 
restauracji zamkniętego teatru. Komisja, przy- 
słana przez namiestnietwo, ułożyła plan restau- 


które nieodzownie przeprowadzićby należało, je- 
gli teatr ma być na nowo otwarty. Minimalną 
wysokość potrzebnych na to kosztów obliczono 
na 11.020 złr. Przedsiębiorca teatru p. Koźmian, 
postawił warunek, że jeśli rząd przyczyni się 
kwotą 6.000 złr. do poniesienia tych kosztów, to 
resztę on bierze na Siebie. Delegatów miejskich, 
zasiadających w komisji, zapytano, czy miasto 
może się przyczynić datkiem 1.700 guldenów ? 
Delegaci odwołali się do pełnej Rady. 

Radea dr Retinger sprzeciwiał się temu, 
aby gmina brała podobnego rodzaju ciężar na 
siebie, nie ze względu na wysokość kwoty, ale 
dlatego, że nie widzi żadnych w tej mierze obo- 
wiązków dla gminy, ani też żadnej zasady pra- 
wnej. Cała ta bowiem sprawa jest wynikiem sto- 
sunku prawnego między rządem, jako właścicie- 
lem teatru, a p. Koźmianem jako dzierżawcą o- 
nego. Rząd jako władza, czuwająca nad bezpie- 
czeństwem mieszkańców, zamykając teatr, nara- 
ził siebie jako jedną ze stron kontraktujących, 
t. j jako właściciela na straty, p. Koźmian bo- 
wiem przyznawał się, że żądać będzie sądownie 
wynagrodzenia strat, spowodowanych zamknię- 
ciem teatru. P. Retinger przeto nie widzi po- 
trzeby, aby gmina wdawała się w ten stosunek 
prawny między ebiema stronami, bo rząd, czy 
gmina udzieli czy nie żądany datek, będzie mu- 
siał sam albo łącznie z przedsiębiorcą ponieść 
takie koszta restauracji, aby te umożliwiły o- 
twarcie teatru. 

Radca dr. F. Jakubowski, jako jeden z de- 
legatów miejskich w komisji, wyjaśnia, że po- 
mieniona restauracja mogłaby się w najgorszym 
razie obyć bez udziału funduszu miejskiego, ale 
komisja zadecydowała, że fandusze rządowe i 
przedsiębiorcy nie wystarczą na restaurację trze- 
ciej galerji (ua urządzenie schodów i wyjść), 
która w takim razie byłaby zamkniętą i nieprzy- 
stępną dla publiczności. Delegaci miejscy w ko- 
misji, uważając teatr za instytucję kształcącą 
massy, byli tego zdania, że zamykając galerje, 
pozbawi się właśnie najnboższą warstwę lndzi 
możności korzystania z teatru, i że przeto Rada 
miejska jako reprezentacja ludności, dbać powin- 
na o mniej zamożnych obywateli i nie poskąpić 
tak szcznpłego datku, o który jednak może się 
rozbić cała sprawa otwarcia teatru. 

Po wyjaśnieniu prezydenta (na zapytanie dr. 
Zolla), że komisja nznała potrzebę urządzenia 
nad sceną wentylatora, tudzież sporządzenia że- 
laznej kurtyny. mającej oddzielać scenę od Bali 
teatralnej, Rada uchwaliła żądaną kwotę 1.700 
guldenów. 

Sprawa otwarcia sądu kolegialnego w Wa- 
dowicach postępuje nieco naprzód. Przedwczoraj 
właśnie odbyło się w tutejszym sądzie wyższym 
posiedzenie w celu przedyskutowania propozycji 
na posady radców nowego sądu. Kandydaci sta- 
nu prokuratorskiego doznali uwzględnienia, cho- 
ciaż nia wszyscy; utrzymał się p. Lipka, a po- 
minięty został p. Chitry 

Nie wiem jak będzie przyjętem w Wiedniu 
nieuwzględnienie tej ostatniej propozycji, bo prze- 


kuratorskiego. Z drugiej strony ci, co znają sto- 
sunki tutejsze, zdziwią się niepomału, że pomi- 
nięto takich ludzi, jak n. p. sędziowie powiato- 
wi p. Nowaczyński z Podgórza lub p. Sas Ho- 
szowski z Przeworska, obadwaj — że tak po- 
wiem — noszeni na rękach przez swoje powiaty. 
W takich kwestjach, jak personalne, życzyć wy- 
pada, aby p. Kanne, referent dla Galicji w mi- 
nisterstwie sprawiedliwości, bliżej się zapoznał 
ze stosunkami tutejszemi, bo przecież tłumacze- 
nie się przed Kołem polskiem, że dla braku bež- 
pośredniej znajomości stosunków musi się pole- 
gać na relacjach z drugiej ręki, nie wiem czy 
wystarczy dla samej sprawy i dla kraju. 

Pozew Rady miejskiej do trybunału admini- 
stracyjnego o zniesienie orzeczenia ministerstwa 
rolnictwa w sprawie zabezpieczenia brzegu ko- 
ryta Rudawy i czyszczenia tegoż koryta, jako 
spóźniony odrzucony został. 


Rzym d. 14. marca. 


Tutejszy nowy Figaro, ministerjalny dzien- 
nik ù Capitan Francassa, który niedawnego cza- 
su zajął to samo stanowisko między organami 
lewicy, co śl Fanfulla wśród dzienników prawi- 
cy czyli opozycji, i miewa częstokroć bardzo 
ciekawe i ważne komunikacje, podaje większemi 
głoskami następną wiadomość, którą dosłownie 
tłómaczę, ma się rozumieć bez komentarzy i bez 
żadnego zatwierdzenia lub zaprzeczenia : 

„Nadzwyczajny posłannik rządu austrjackie- 
go znajduje się od dni kilku w Rzymie z tajnem 
poleceniem do Watykaun. 

„Podług naszych informacji jest on upoważ- 
niony od swego rządu do osebnych rokowań z 
Watykanem na ewentualność wojny anstrjacko- 
moskiewskiej. Anustrja chciałaby skłonić stolicę 
świętą do wpłynienia na biskupów polskich, aby 
się oświadczyli w sensie austrjackim w razie, 
gdyby w Polsce przyszło do powstańczego ruchu 
przeciwko Moskwie. Anustrja ze swojej strony 
obiecywałaby odbudowanie dawnego państwa 
polskiego, powołując na tron polski bądź księ- 
cia z królewskiego domu saskiego, bądź Habs- 
burga.“ *) 

Fanfulla zaś pisze : 

„Papież postanowił, iż stolica święta będzie 
przedstawioną na przyszłych uroczystościach ko- 
ronacji cara w Petersburgu. (?) Angielski kar- 
dynał Howard, który ma rozległe stosunki w 
świecie dyplomatycznym, będzie obdarzony tem 
przedstawicielstwem i otrzyma przytem polece- 
nie przyśpieszenia toczących się układów." 

Mogę dodać, że kardynał Howard należy do 
wielkiego angielskiego rodu Howardów, jest go- 
rącym miłośnikiem rzeczy moskiewskich i biegle 
się po moskiewsku nauczył. Prenumeruja Ruś i 
kilka innych jeszcze moskiewskich dzienników. 
Mówią że nadzwyczajne poselstwo do Petersbur- 
ga lub Moskwy, jeśli nie stała tam nuucjatnra, 
jest ulubionem jego marzeniem. 

Izba do żadnych ważniejszych dotąd nie 
przystąpiła obradowań, a od tygodnia wyłącznie 
zajęta była chorobą i Śmiercią dwóch znakomi- 
tości włoskich, które w jednym dniu, to jest 9. 
marca, obie ze świata tego zeszły. Jedną był je- 
nerał Jakób Medici margrabia del Vascello, 
pierwszy adjutant królewski, drugą zaś Jan 
Lanza, były prezes rady ministrów i kawaler 
najwyższego orderu Zwiastowania, do którego 
jest przywiązany tytuł królewskiego knzyna. 

Jakób Medici urodził się w r. 1817. w Me- 
djolanie. Mając szesnaście lat dopiero, udał się 
do Hiszpanii wraz z Cialdinim 1 walczył tam 
przeciwko Don Karlosowi w szeregach stronnie- 
twa konstytucyjnego. W 1847 wybrał się do 
Ameryki południowej i wziął udział w tamecznej 
wojnie. Atoli zdrowie zmusiło go do powrotu, 
takze z Garibaldim, do ojczyzny. Gdy wybuchła 
wojna 1848, utworzył legion lombardzki, odbył 
całą kampanię w Lombardji, potem bił się w 
Toskanie, a nareszcie w Rzymie, gdzie na czele 
dwóch legionów, lombardzkiego i polskiego, wsła- 
wił się w obronie Rzymu przeciwko wojskom 
jenerała Oudinot. Obrona willi del Vascello za 
bramą San Pancrazio należy do najświetniejszych 
ustępów wojen XIX. wieku. Z garstką Lombard- 


*) Cała ta wiadomość jest widocznie zmyślo- 
ną; p. T.) 


drogi nasze zawsze się schodziły. — Nieznajomi 
wedle form towarzyskieb, światowych, o których 
zapomniałem, byliśmy znajomi ms;slą nie jedną 
Tyś pani nie pytała mię o nazwisko, a byłaś 
taka dobra, tak umiałaś łagodnem słowem wlać 
nkojenie do duszy zbolałej, a tchnieniem poezji 
podnosiłaś upadłego i wlewałaś wiarę. Swiat, 
ludzie, byliby się na to oburzyli, aby dwoje lu- 
dzi zapomniawszy o formach salenn przyjaźaćli 
się duszą. Lecz myśmy w duszę patrzali, nie 
pytając o nazwiska nie nie mówiące. A kiedym 
ci powiedział kto jestem, kiedyśmy odkryli da- 
wną znajomość i życia i cierpień, wówczas nie 
jnż przyjaźni nie stało na drodze Ją w twojem 
towarzjstwie pani, odzyskałem wiarę dawno n- 
traconą, wiarę w możność podniesienia się z u- 
padku i chwytałem się twej ręki, jak tonący je 
dynej ratuakowej deski... Dziś pani mnie uni- 
kasz... 

— Przestań pan — szepnęła Calina ledwo 
dosłyszalnie, nie patrząc na Adama. 

— Nie, nie mogę, jè całą duszę muszę wy- 
spowiadać. Pani mię uikasz, a w smutku 
twoim widzę moją własną winę. Powiedz pani, 
jaka jest przyczyna smutku tego, a je ją usunę 
byleby znowu wróciła wesołość, hylebym ujrzał 
promień szczęścia na twem czole... , 

W około ciszą majestatyczna usypiała na- 
turę. Góry z bliska czerniły A gęstym lasem, 
w dali nikły we mgle jasnej, jak przezroczysta 
gaza, a jeszcze dalej niebieskawemi tylko od- 
znaczały się kontury. Ognie pasterzy zaczy- 
nały palić się na polankach, jak wulkany, ale 


znikąd głos nie zalatywał. Cisza wielka, nie- 


Ukląkł u nóg Celiny, wziął obie jej dłonie 


przerwana nawet brzękiem mu*h i komarów. |i tulit je do rozpalonych ust. Patrzał, nic nie 


Na niebieskim stropie zasiewały się miljony 
gwiazd migotliwych, a księżyc blady oblewał 
swem światłem gór wierzchołki, cieniem zarzu- 
cał doliny i srebrzystemi promieniami muskał 
wstęgę rzeki. 

, Na jasnem tle nieba dziwnie majestatyc:- 
nie czernił się krzyż, wznosząc ramiona ponad 
góry, doliny, ponad świat cały. Skrzydłami te- 
mi opiekuńczemi osłaniał Celinę i Adama, którzy 
u jego stóp sznkali wiary, 

Celing nie mogła się oprzeć wzruszeniu, 
które malowało się w całej jej postaci. 

Zdawała się martwą czy uśpioną. Słyszała 
gorącą mowę Adama, a na ostatnie jego słowa 
x gren zadrzała, Głowa jej pochyliła się 
s tyłowi, opierając o krzyż, a księżyc w tej 
chwili obrzucił SRopem promieni jej piekn 
wzruszoną twarz, Pi .. Smena o Luger 
wewnętrzh Tz. Pierś wzburzona jakby walką 
szeptały : % tajoną, podniosła się, a usta wy- 

— Ja nigdy nie byłam szczęśliwą... 

Na twarzy malował się żal do losu, który tak 
troskliwie usuwał szczęście z drogi, a słał same 
kolce bolu i nieszczęścia, lecz jeszcze inny Wy- 
raz tam się błąkał, tego Adam nigdy nie wi- 
dział, dziś nie miałby słowa na jego określenie. 
Było to coś tak pięknego, tak pociągającego W 
tej, nawet w świetle księżyca rumieniejącej się 
twarzy, w tych ustach przez pół rozwartych i 
wznoszącej Się piersi, że Adam nie mógł 
oprzeć się takiemu urokowi. 


mówiąc w twarz jej opromienioną, a siła jakaś 
nieprzeparta pociągała go ku niej. 

Tak cicho było w około; na ich ustach sło- 
wa nawet szeptem niezawisły. Księżyc oplatał 
srebrną nicią promieni ich postacie, zbliżał ma- 
gnetycznym urokiem. 

Adam sam nie wiedział jak to się stało, że 
głowę tulił do falującej wezbranem uczuciem 
piersi Celiny, a ręce jej ciągłemi obrzucał po- 
całunkami. Potem głowę podniósł, patrzał w jej 
oczy przyćmione rzęsą i zdawało się tonąć w 
jej jasnem obliczn. Ona go nie odsunęła, zda- 
wała się zupełnie bezwładną. Pierś jej wzno- 
siła się gwałtownie, ręce lekko zadrgały w jego 
dłoniach. 

Widok ten upajał Adama. Oddech asie) 
rący owionął go zupełnie. Pochylił się m 16 
jeszcze ku nid a R płomienne zlały po 
całunkiem z jej ustami. 

Nic jej c mówił o uczuciu, które grało mu 
w piersi najcudniejszemi dźwięki ; nie mówił o 
miłości, o miłość nie pytał, lecz tylko tulił się 
do niej, jakby chciał w jednym uścisku szczęście 
wypowiedzieć całe. A ona rozumiała to wy- 


znanie bez słów i zapomniała o swem życiu ca- 
łem, i nieszczęściu, którego tak wiele zaznała. 
I nie chciała płoszyć tej pierwszej chwili szczę- 
ścia, bała się rozprószyć to, jakby pół senne 
kochanie. 

Tak długie, długie minęły chwile, dla nich 
to jednak było mgnieniem oka. A kiedy on ją 


tysiącem obrzucał pocałunków, usta jej pierwsze 
wyszeptały : 

— Kochasz mię ?... "SF 

,, — Kocham — wydobyło mu się z piersi 
cicho, jakby się bał, by ma kto tego drogiego 
Stowa nie wykradł, aby fala lekkiego wietrzyku, 
który muskał jej głowę, nie poniosła tego tali- 
zmanu w świat, o którym zapomnieli. & była ich 

, Zapomnieli o wszystkiem, miłość byża le 
wyciem ika ty szezęóca mojego — wała 
Adam z zapałem — jak ja ciebie kocham. 

— bwiędły to kwiat... p 

Adam nie słyszał nic. Szalał z radości; ca- 
łował Celinę nieustannie po rękach, a słowa mi- 
łości i ubóstwienia, płynęły mu teraz z ust po- 
tokiem. 

Celina jeszcza była półnieprzytomna. Nie 
broniła mu pieszczot, któremi jak dziecko ją ob- 
sypywał, a chwilowe upojenie nie pozwoliło jej 
słowa przemówić. Teraz dopiero zaczęła powoli 
DOE do zp, Ga p zapanowała nad 

em, a straszna jaka . 
legia ię tai. j myśl zdawało się prze 

— Nie, to było szaleństwem — zawołała 
odzuwając Adama — to było okropne, straszne 
złudzenie. Ty mnie kochać nie możesz, nie po- 
winieneś.. Jabym ci tylko nieszczęście przynio- 
Bla.. ja.. Łkanie głośne przerwało jej słowa dal- 
sze, które urywane tłamił płacz w piersi. 


(C. d. n.) 


czyków i Polaków, w gmachu zgruchotanym ku- 

lami i kartaczami, wytrzymał przez 24 godzin 
nawał stokroć liczniejszych Francuzów, nie pod- 
dał się i dopiero z kupy dymiących gruzów, 
gdzie utrzymanie się dłużej stawało się niepo 
dobieństwem, i w której połowa dzielnego hufca 
żywcem się pogrzebała, wycofał się powoli i w 
porządku do wiecznego miasta. Nieustraszone 
męztwo tej garstki samego nieprzyjaciela napeł- 
niło zdumieniem. Na pamiątkę tej wiekopomnej 
obrony Wiktor Emanuel nadał mu później świe- 
tny tytuł margrabiego del Vascello, który prze- 
_ szedł teraz na jego synowca. 

Po upadku rzeczypospolitej rzymskiej i po- 
wrocia Piusa IX, kiedy na czas długi znikła 
wszelka nadzieja dla patrjotów, pragnących o- 
swobodzenia ojczyzny od cudzoziemskiego jarz- 
ma, Jakób Medici zamieszkał w Genui, i zajmo- 
wał się tam stale handlowemi interesami. Dopie- 
ro wojna 1859 pozwoliła mu wrócić do ulubio- 
nego żołnierskiego zawodu. Stanął wtedy na 
czele alpejskich strzelców, i bił się z Austrjaka- 
mi pod Parete, Treponti i Como. Gdy zawarto 
pokój w Villafranca, Jakób Medici usunął się 
znowu na stronę, i nie brał nawet udziału w 
pierwszej wyprawie Garibaldego do Sycylii na 
czele słynnego tysiąca. Ale niebawem hr. 
Cavour zlecił mu organizację drugiej posiłkowej 
wyprawy. Wówczas Medici na czele 3.000 o- 
chotników odbił z Livcrmo, wylądował niedalako 
Palermo, oswobodzonego już od burbońskich 
wojsk, i pod Milazzo połączył się z Garibaidim. 
Tam pobił na głowę jenerała Bosco w bitwie 
pod Coriole 17. lipca 1860, i przyczynił się prze- 
ważnie do zdobycia nadmorskiej twierdzy Mi- 
lazzo. Potem szedł wprost ku Messynie, zkąd 
burbońska załoga musiała zrejterować przed nim, 
i przeprawić się do Kalabrji, gdzie wojsko bur- 
bońskie niezmordowanie ścigał. 

We wrześniu 1860 przyczynił się niepoma- 
łu do wielkiego zwycięztwa na Volturnem, bro- 
niąc zapamiętale wyżyn Sant Angelo. Miał pod 
swojem dowództwem 4.000 ochotników, i na ich 
czele poraził dwudziesto-tysięczny korpus jene- 
rała Hiszpana Alfan de Rivera, wyłącznie prze- 
ciwko sobie obrócony, i który w większej części 
składał się z Bawarczyków. Bez Medicego Gari- 
baldi byłby doznał stanowczej klęski, albowiem 
miał zaledwie 16.000 tysięcy ochotników i 30 
dział, a burbońskiego najlepszego wojska było o- 
koło 50.000 z 64 działami. 

W kampanii 1866 jenerał Medici na czele 
15. dywizji dotarł już był prawie do bram Try- 
dentu, kiedy podpisano rozejm. Odtąd niejedno- 
krotnie posyłany był do Sycylii dla uspokojenia 
tamecznych rozruchów i poskromienia rozbójni- 
ctwa, a gdy ztamtąd ostatecznie wrócił, Wiktor 
Emanuel mianował go pierwszym adjutantem 
swoim, który to urząd i przy królu Humbercie 
zachował. Od lat kilku cierpiał ciężko na ka- 
mień, i rzadko się pokazywał. Małżonka jego, 
Angielka, jak najczułej go pilnowała aż do osta- 
tniej chwili. Jenerał Medici umarł po chrześciań- 
sku, opatrzony sakramentami, w hotelu „del 
Quirinale“, bo w pałacu królewskim mieszkać w 
czasie choroby nie chciał. 

Był to człowiek złotego serca, a gdy kie- 
dyś stary towarzysz broni oświadczył mu, że w 
skutek nadzwyczajnego jakiegoś wypadku stra- 
cił wszystko co miał, to jest 80.000 fr., i za- 
grożony był nadto na dobrej sławie, Medici, któ- 
ry właśnie posiadał w papierach tę sumę, stano- 
wiącą cały jego osobisty majątek, wyjął ze swo- 
jej szkatułki owe 80.000, i oddał je natychmiast 
przyjacielowi, dodając, że mu pensja wystarcza 
na życie, 

Jan Lanza urodził się w Casale w Piemon- 
cie 1810, i uczył się medycyny w uniwersytecie 
turyńskim. Ale polityka oderwała go wkrótce od 
lekarskiego zawodu. Został członkiem Towarzy- 
stwa rolniczego, z którego się wykłuła pierwsza 
myśl wolności, niepodległości i zjednoczenia 
Włoch. W 1848 założył liberalno-zachowawczy 
dziennik I Opinione, dotychczas istniejący. W sa- 
mym zawiązku podalpejskiego parlamentu obra- 
ny został posłem, i odtąd aż do śmierci nie- 
przerwanie posłował. Był przyjacielem od serca 
wielkiego Giobertego, a gdy ksiądz Gioberti zło- 
żył ministerjalną tekę, stawał żarliwie w jego 
obronie. Potem jako naczelnik lewego środka do- 
prowadził do skutku zlanie s'ę jego z prawym 
środkiem i oddał Cavourowi jednolite stronni- 
ctwo, zapewniające mu większość. 

Był sprawozdawcą w lzbie głośnego trak- 
tatu, który poprzedził wojnę wschodnią, a zapo- 
mocą którego jeniusz Cavoura wprowadził mały 
Piemont w poczet wielkich państw i przygoto- 
wał jedność włoską. 

Był potem czterema nawrotami ministrem, 
najprzód oświecenia, potem dwukrotnie finansów 
a wreszcie spraw wewnętrznych a zarazem pre- 
zesem Rady ministrów, i jako naczelnik rządu 
rozkazał wyprawę 1870 i przyłączył Rzym i 
państwo kościelne do Włoch, za co przyczdobio- 
ny został najwyższym orderem Annuncjaty, na- 
dawanym tylko za powiększenie państwa i nie- 
które nadzwyczajne i wyjątkowe zasługi. 

Jan Lanza był człowiekiem dziwnej prosto- 
ty i nieporównanej uczciwości. Choć miliony 
miewał w ręku i mógł nawet niekiedy rachunku 
z nich nikomu nie zdawać, żył i umarł ubogim. 
Miał wielką naukę i głęboki rozum, ale skro- 
mność jego była tak osobliwą, że brano go nie- 
raz za nieuka i gbnra, bo mówił mało i niezno- 
sił doweipkowania. Dziennikarzami i dzienni- 
karstwem brzydził się w najwyższym stopniu, 
za co też niemiłosierne dostawał od nich cięgi. 
Był to przytem człowiek gorącej wiary w losy 
ojczyzny i patrjotycznego natchnienia. Prawość 
jego była tak wielką, że powtarzał nieustannie, 
iż nie można mieć innej moralności w życia pry- 
watnem a innej w polityce, bo A jest je- 
dna i ta sama. Głęboko przywiązany do religii 
i ściśle spełniający jej obowiązki, zadał przecież 
cios śmiertelny władzy doczesnej papieży. Obalił 
ziemski tron Ojca świętego, a umierał całując 
krucyfiks, po spowiedzi, i z błogosławieństwem 
in articulo mortis, które mu Leon XIII. umyśl- 
nie przysłał. Takie to bywają na świecie dzi- 
wne przeciwieństwa |... j 

Nadzwyczaj świetne pogrzeby jenerała Me- 
dicego i Lanzy odbyły się jeden w sobotę, a 
drugi w niedzielę. Ciało Lanzy deputacja senatu 
i Izby odwiozła do Casale. 


Berlin d. 16. marca. 


W ciągu rozpraw sejmu pruskiego nad budże- 
nad wyzrań, wytoczyli posłowie polscy cały 
szereg skarg nad postępowaniem władz pruskich 
w w. Księstwie poznańskiem. Obfity pod tym 
względem materjał zebrał mianowicie poseł kro- 
toszyński, ks. dr. Jażdżewski, którego czytelni- 
cy polscy nietylko znają z powodu gorliwego 
występowania w obronie interesów kraju, lecz 
starsi pewnie pamiętają jako kaznodzieję kate- 
dralnego warszawskiego. Ks. Jażdżewski krótki 
wprawdzie tylko czas bawił w Warszawie jako 
profesor przy akademii duchownej i przy semi- 
naijum dachownem. Opuściwszy Warszawę, udał 


się 


się ks. Jażdżewski do Londynu, gdzie dwa lata 
pracował jako kapłan w kolonii polskiej, która 
w stolicy angielskiej mnogich i gorliwych wy- 


masgała starań i zachodów ze strony męża dba- 
łego zawsze w wysokim stopniu o dobro ziom- 
ków swoich. 

Poseł krotoszyński od lat blisko 16 jest 
rządcą parafii w Zdunach, już 10 lat należy do 
parlamentu niemieckiego i lat 9 zastępuje także 
w sejmie pruskim powiat krotoszyński. Przez 
cały ten czas żywy brał udział w pracach 
parlamentarnych, a niedość na tem, nie szczę- 
dził i prywatnych zachodów u ministrów, aby 
w poszczególnych sprawach wykołatać dla osób 
i instytucyj rozmaite ulgi i uwzględnienia. W 
mowach jego przebija. gruntowna znajomość sto- 
sunków krajowych i prawodawstwa pruskiego 
i niemieckiego, zawsze ma on pod ręką mnogi 
materjał do poparcia wymagań swoich, 4 wymo- 
wa jego byłaby jeszcze skuteczniejszą, gdyby 
posiadał organ lepszy; czasem niestety na try- 
bunie niedobrze go można zroznmieć; przez co 
wrażenie występowania jego po części osłabia 


Ks. Jażdżewski uderzył silnie na ministra 
oświecenia i wyznań, zapytując się, dla czego 
ciągle jeszcze w księztwie Poznańskiem pensje 
rządowe duchowieństwa są zatrzymywane, pod- 
czas kiedy na mocy wyszłej przed dwoma laty 
ustawy lipcowej, miniser upoważnionym był do 
wypłacenia pensyj zatrzymanych od lat sześciu. 
Postępowanie rządu w tem gorszem przedstawia 
się świetle, że na podstawie układu zawartego 
w Warszawie dnia 18. września 1773 r. 1 tra- 
ktatu wiedeńskiego z r. 1798, zagwarantowano 
kościołowi katolickiemu między innemi własność 
dóbr kościelnych i przyrzeczono, że one w nil- 
czem uszczuplone nie będą. Już w roku 1796 
skonfiskowano dobra kościelne na rzecz skarbu 
pruskiego, lecz i wtenczas zaręczano duchowień- 
stwu wypłacanie procentów z sum zabranych po 
odciągnięciu kosztów administracyjnych. Przy- 
rzeczenia podobne powtarzają się w roku 1815 
i w roku 1821, kiedy bula De salute antmarum 
uregniowała sprawy odnośne. Jakkolwiek w prze- 
ciągu tego czasu dochody kościelne doznały zna- 
cznego uszczuplenia, powinien był rząd pruski 
wypłacić przynajmniej te sumy, które podług za- 
sad surowej sprawiedliwości należały do ko- 
ściołów. 

Niedość na tem, że nie spełniono obietnicy 
uroczystej, iż sumy te zahipotekowane będą na 
dobrach ziemskich, zatrzymano w r. 1876 du- 
chowieństwu wszystkie prestacje rządowe, po- 
nieważ arcybiskup Ledóchowski do przeprowa- 
dzenia ustaw majowych ręki przyłożyć nie chciał. 
Mniejsza o to, czy który kapłan miał z powodu 
tych ustaw drakońskich zatargi jakie z władza- 
mi sądowemi lub nie, wszyscy musieli cierpieć 
w ciągu walki, zatrzymano nawet emerytom, 
którzy funkcyj duchownych nie mogli wcale peł- 
nić, liche utrzymanie, jakie pobierali, i żądano 
od nich rewersu, że uznają ustawy majowe. Zna- 
ny mi jest taki przypadek, że postąpiono tak 
nawet z pewnym kapłanem narodowości niemie- 
ckiej, który był zaniewidział i który nie byłby 
mógł rewersu takiego podpisać, chociażby był 
chciał. Zwrócił poseł Krotoszyński następnie u- 
wagę na to, że w w. księstwie Poznańskiem 
rząd zatrzymał nawet fundacje mszalne, w sku- 
tek czego księża odnośnych mszy naturalnie nie 
odprawiają a rozrządzenia testamentarne zna- 
cznej liczby osób nie bywają wypełniane. Wszy- 
sto to nważał minister Głossier za rzecz bardzo 
prostą, która nikogo dziwić nie powinna; jak 
wobec tego rząd ciągle może zachwalać usposo- 
bienie swoje pokojowe, rzecz zupełnie niepojęta 
Są to zaręczenia istnie krzyżackie. , 

Poseł Jażdżewski zwrócił się następnie prze- 
ciwko zarzutowi, że duchowieństwo polskie po 
agitatorsku występuje przeciwko rządowi pru- 
skiemu, broniąc interesów ludności polskiej. Na 
podstawie praw międzynarodowych, zawołał mo- 
wca, otrzymaliśmy prawa pozytywne, do których 
sumiennego wykonywania państwo pruskie zobo- 
wiązało się. Na stanowisku tych obietnie króle- 
wskich znajduje się duchowieństwo, broniąc in- 
teresów ludności polskiejj a nie przekraczając 
w niczem ustaw pruskich. Czyż to ma być zbro- 
dnią ? Minister na to dał odpowiedź nie niezna- 
czącą, a chociażby był powiedział daleko więcej, 
niesprawiedliwość nigdy w sprawiedliwość obró- 
coną być nie może. 

Poseł Kantak przedstawiał w dalszym cią- 
gu wczoraj wytoczenie 'skarg i zażaleń polskich 
wobec sejmn. Szanowny poseł już od dwudziestu 
lat toczy walkę z rządem pruskim, a zwłaszcza 
młodzież gimnazjalna i akademicka ma w nim 
dzielnego obrońcę, którego wywody bystre a za- 
razem dowcipne zawsze robią wrażenie na nie- 
chętnych nawet Polakom posłach. Słowo jego 
gorące porywa słuchacza, a ostra krytyka, któ- 
rej zastępcy rządu lękają się, niemiłosiernie ude- 
rza na przeciwnika, którego argumenta często w 
Śmiech obraca. Pan Kantak podnosił głównie 
to, że gwałtowna germanizacja wielką krzywdę 
wyrządza umysłowemu wykształceniu młodzieży, 
do której nauczyciele przemawiają tylko w ję: 
zyku jej niezrozumiałym, a która nawet nauki 
religii w znacznej części jest pozbawiona. Od- 
powiedź ministra goryczą napełnia serce, bo sza- 
nowny pan ten śmiał twierdzić, iż duchowień- 
stwo winno temu, że chłopcy religii ojców swo- 
ich nie poznają! A kto zamknął szkoły przed 
kapłanami naszymi i po dziś dzień nie pozwala 
im przestąpić progów szkolnych ? Ministrowie 
pruscy, którzyby radzi w duchowieństwie mieć 
narzędzie posłuszne, aby nawet za pomocą reli- 
gii germanizować dorastające pokolenie. Na 
szczęście kapłani nasi nie dadzą poniżyć religii 
na środek chęci germanizacyjnych. 


Ziemie polskie. 


Posłowie polscy w Berlinie wysłali do J. 

Bohdana Zaleskiego następujący adres: 
„Czei i uwielbienia godny Panie ! 

Z uroczemi, pełnemi wdzięku, prostoty a 
głębokiego uczucia pieśniami twojemi*, których, 
dziećmi będąc, uczyliśmy się na pamięć, nauczy- 
liśmy się zarazem my, synowie wielkopolskiej i 
pruskiej ziemi, kochać i czcić imię i osobę „Sło- 
wika ukraińskiego." Dzisiaj, gdy dojrzeliśmy 
na mężów, a niejednemu z pomiędzy nas już się 
ku starości zbiera, pieśni twoje, wieszczu nasz, 
z świetnej plejady wielkich poetów naszych je- 
dyny, którogo Bóg zachował przy życiu, roz- 
grzewają nam serce i krzepią duszę. 

W dniu, w którym z łaski Boga zamykasz 
ósmy krzyżyk zacnego, czystego, ojczyznie i 
sztuce poświęconego żywota, jakżebyśmy nie 
stanęli do chóru wielbicieli twoich, aby z całym 
narodem polskim przynieść ci słowa tej miłości 
serdecznej, tej czci głębokiej, jaką każdy, kto z 
przeczystego zdroju cudownych pieśni twoich 
czerpać miał sposobność, przepełnionym być 
musi. Żołnierze słowa i trybuny parlamentar- 
nej — bojownicy na kresach zachodnich ziemi 


naszej, broniący Z różpaczliwem wysileniem nie- 
spożytych praw narodu naszego przed ekstermi- 
nacją ........... ., jakżebyśmy w daniu 
takim mieli zapomnieć o żołnierzu z drugich kre- 
sów ojczyzny naszej, o wieszcza i wygnańcu, 
który lał krew za jej niepodległość, z męztwem 
i uległością znosi długie i cierpkie wygnanie, a 
nie upadając na duchu, pieśniami swemi umie 
podnieść i ukrzepić serca wszystkich dzieci ma- 
tki naszej Polski. 

Wieszczu nasz ukochany! przyjmij przy- 
chylnem sercem słów tych kilka na znak głębo- 
kiego, prawdziwie serdecznego uczucia. Oby 
cię Bóg długo jeszcze przy życiu i czerstwych 
zachował siłach, oby ci dozwolił wrócić na łono 
tej matki-ojczyzny, której tak wiernie, tak szcze- 
rze służyłeś w ciągu długiego życia twojego! 

Cześć ci i sława po wszystkie czasy ! 

Posłowie Koła polskiego ha sejmie pruskim.* 


Mosik wz. 


Z Petersburga piszą: 

Coraz głośniej zaczynają tu mówić o koro- 
nacji. Gwardję ściągną do Moskwy w sierpniu, 
w tym więc miesiącu koronacja prawdopodobnie 
się odbędzie. Cały Kremlin przygotowują i odna- 
wiają. Zarząd drogi moskiewsko-petersburgskiej 
otrzymał rozkaz zupełnego przebudowania po- 
ciągu carskiego. Obicia, meble, naczynia — 
wszystko ma być zupełnie nowe. 

Lato car przepędzi w Carskiem Siole. Tak 
zwany Mały Pałac już przygotowują na jego 
przyjęcie. Za granicę ani na jeden dzień car nie 
wyjedzie. Do Krymu ma się udać dopiero późną 
jesienią a czy ztamtąd na zimowe leże wróci do 
Głatczyna czy do Petersburga — nikt tej zagad- 
ki rozwiązać nie potrafi. 

Nikt, bo nie nie wie, a z tego powodu każ- 
dy plecie, co mu ślina na język przyniesie. Naj- 
rozmaitsze kursują tu pogłoski.  Najciekaw- 
szą z nich jest następująca, która w połowie 
przynajmniej może mieć pewną rację bytu: Mo- 
wa Skobelewa była powodem gadania o blizkiej 
wojnie, ale wiedziano, że bez pieniędzy prowa- 
dzić jej niepodobna. Zkąd więc wziąć pieniądze? 
Znaleziono je. Oto, powiadają, car chce podjąć 
ogromne sumy z banków londyńskich i za te 
pieniądze prowadzić wojnę. W. ks. Włodzimierz 
stanowczo się temu opiera. Ztąd kłótnia, która 
ma się zakończyć wyjazdem księcia za granicę. 
Tak mówią. 

Obiega tu pogłoska, że w Pawłowsku w 
miejscowym teatrze mają się przez lato popisy- 
wać dwie trupy dramatyczne: moskiewska i pol- 
ska. Powiadają nawet, że Modrzejewska ma się 
zjawić na gościnne występy. 

Zresztą ciężko tu, głucho, 
trzejszego niepewny. 

Psikus księcia, przepraszam, króla Milana w 
taką wprawił zadumę „naszych braci Słowian“, 
że sami nie wiedzą, co o tem trzymać. Dziś 
chwalą go i szlą życzenia, jutro ganią i surowo 
karcą, wczoraj łajałi — słowem nowokreowany 
król tak się im zręcznie z pod protekcji wyśli- 
znął, że stoją z otworzonemi buziami. 


a nikt dnia ju- 


Z Izby sądowej. 
(S) Złoczów d. 18. marca, 
(Występek z $, 302 ustawy karnej.) 

C,k. prokurator państwa w Złoczowie oska- 
rza w myśl $. 207 p. k. i t. d. przed sądem 
przysięgłych w Złoczowie księdza Juliana Dawi 
dowicza, gr. kat. proboszcza w Sieńkowie, że na 
dniu 6. stycznia 1881 w cerkwi w Sieńkowie, 
wzywając obecnych do składek na projektowany 
ruski zakład wychowawczy żeński i narzekając 
ne to, iż w szkołach nie uczą dostatecznie języ- 
ka ruskiego i śpiewu ruskiego nie dozwalają, 
kilkakrotnie wyraził: „wyderajut nam naszu na- 
codowośt, wyderajut nam ruski jazyk, rusku wi- 
rn, religiu rusku chtiłyby zahładyty*, i przeto 
ludzi tam zgromadzonych podburzał i uwieść u- 
siłował do nieprzyjaźni przeciw narodowości pol- 
skiej. 

d Powody oskarzenia. 

W dzień Bożego narodzenia, mając przemo- 
wę w cerkwi, wyraził się w następujący sposób: 
„Protoje trymajmo sia i nedajmo sia, wydyrajut 
nam ruski jazyk, rusku wiru, jakij takij woźme 
na sebe surdutynu, wstydaje sia buty Rusynom, 
szmat porobyło sia perezińczykiw, jak to teper 
pry wyborach buło, za marnyj krajcar zaprodaw 
narid ruski, hromady pryjmajut polskich pisariw, 
kotori po polski pyszut, a pered cisarom każut, 
szczo Rusyniw ne ma, ustawa wyraźnie każe, 
szczo urjadnyki sut obowiezani takim jazykom 
widpowidaty, jakim sia do nych pysze, nas Ru- 
syniw jest bilsze jak try miliony — trymajmo 
sia, nedajmo sia i t. d. 

Skład trybunału: Radca Simonowicz prze- 
wodniezący, adjnnkt Poźniak, Posuchowski, pro- 
wadzący pióro schomek. | | l! s 

Ława przysięgłych: Dziewiałtowski, Nagaj, 
Byk Adolf, Hawranek, Smalawski Stanisław, Pod- 
lewski Szymon. Bukowski Feliks, Krzyżanowski 
Michał, Biłyk Jan, Grosman Karol, Bittner Jan, 
Perlmuter Majer zastępca. 

Prokurator dr. Adolf Frendel. 

Obrońca dr. Abdon Mijakowski. 

Oskarzony ks. Julian Dawidowicz. 

Po odczytaniu aktu oskarzenia, który załą- 
czyłem, na pytanie przewod. Simonowicza, co ma 
na obronę swoją powiedzieć ks. Julian Dawido- 
wicz w języku ruskim tłumaczy się jak na- 
stępuje : Ą 

Przemawiałem rzeczywiście w cerkwi do 
zgromadzonego ludu w dzień Bożego narodzenia 
a po nauce, ewanielii odczytałem kurendę mi 
nadesłaną od ks. metropolity, by zbierać skład- 
na założenie ruskiego zakładu naukowego dla 
dziewcząt. Oświadczyłem W przemowie mojej 
„Składajcie, ja zbierać sam będę i poszlę po do- 
mach naszych. Patrzcie na Polaków, oni mają 
szkoły, zakłady, my zaś tego nie mamy, bo my 
nie mamy magnatów, bo jesteśmy biedni, mówi- 
łem dalej; trzymajmy się, nie dajmy się, pisz- 
my po rusku, gdyż jesteśmy Rusinami.* Nieza- 
przecza, iż użył wyrazów w akcie oskarzenia 
naprowadzonych — lecz twierdzi, że słów tych 
nie odnosił do narodowości polskiej i niemiał 
żadnego zamiaru wywołać między jednym a dru- 
giem szczepem różnicy lub nienawiści. 

Radca )imonowicz: Proszę ks. pro- 
boszcza powiedzieć mi dlaczego ks. używał sło- 
wa „wydyrajut nam naszu wiru! wydyrajut nam 
jazyk ruski — religju rusku chtiłyby zachłady- 
ty“ dlaczego ks. proboszcz wyrazy te w liczbie 
mnogiej używał do kogo one się odnosiły, czy 
do narodowości polskiej ? 

Osk. Miałem na myśli nieprzyjaciół naro- 
dowości raskiej — po długim namyśle — przy- 
znaje, że myślał i o Polakach, lecz o tych któ- 
rzy Rusinów nie uznają, lecz nie bym tym spo- 
sobem chejał wzbudzić nienawiść do tajże naro- 
dowości, 


„ Na poparcie oskarzenia powołuje prokurato- 
rja 6 świadków, których zeznania są w skróce» 
niu następujące : 

I. Wawrzyniec Teschner, komendant poste- 
runku żandarmerji zeznaje, iż przechodząc przez 
Sienkowę dowiedział się o kazaniu tem od tam- 
tejszego profesora Piątkowskiego -- będąc jak 
twierdzi wyznania rz. kat. — nie chciał jako 
Polak sam śledztwo przeprowadzać — posłałem 
żandarma Rusina — i ten mi zdał relację, że 
ks. dziekan Dawidowicz rzeczywiście miał takie 
kazanie, że kazanie to lud w ten sposób zrozu- 
miał, iż niektórzy chłopi oświadczyli, że gdyby 
rad ks. słuchali dawno by między Polakami a 
Rusinami do bójki przyszło — lecz ze zarazem 
z kazania tego ludzie sobie nie wiele robili. 

Zygmunt Piątkowski zeznaje, że na 
tem kazania był. Kazanie to spisał powróciwszy 
do domu, że przemowa ta zrobiła na nim wra- 
żenie deprymujące, a mianowicie w tym kierun- 
ku, w jakiem naprowadzone jest oskarzenie — 
wyrazy, użyte przez księdza, wedle zdania świad- 
ka, odnosiły się tylko do Polaków, — były one 
czystą prowokacją przeciw narodowości i wy- 
znaniu polskiemu. Świadek z księdzem żyje w 
nieprzyjaźni, a powodem są prywatne zajścia. 

Bazyli Biczaj, nauczyciel w Niemiłówce, 
zeznaje, iż kazanie księdza słyszał, że wyrazów, 
w oskarzeniu podanych, ks. Dawidowicz rzeczy- 
wiście użył, lecz świadek nie sądzi, by one by- 
ły użyte przeciw narodowości polskiej. 

„ Filip Kondratiuk, gospodarz i diak cer- 
kiewny, zeznaje, iż kazanie słyszał, zrozumiał li 
z przemowy księdza, że powinni ludzie po rusku 
pisać — o Polakach coś mówił ksiądz, lecz ja 
wszystkiego nie pamiętam. 

Przew.: Cożeś myślał jak ksiądz skończył 
kazanie? Sw.: Ja myślałem, że trzeba bić Po- 
laków! ale kiedy ja nie chcę i rady nie dam. 
Ja sam miałem sprzeczkę z księdzem, bo 
jak miałem głosować na posła do Rady pań- 
stwa w Kamionce, zawołał mię ksiądz i kazał 
głosować na ks Krasickiego, ja pojechałem i 
głosowałem na p. Kielanowskiego dlatego, ponie- 
waż o mim naród dobrze mówi, że on miłosier- 
ny, że ludowi pomaga, słowem, że dobry pan, 
więc jak powróciłem ksiądz mię beształ przed 
ludźmi, nazywał mię polskim diakiem, mówił, że 
zaprzedałem wiarę i narodowość ruską. Znudzi- 
ło mię to, więc diakostwo porzuciłem. 


(D. n) 


Kronika miejscowa 1 zamiejscowa, 


Dnia 20. marca. 


* Poranek wczorajszy na cześć 80-letniej ro- 
cznicy imienin wieszcza naszego Bohdana Zaleskiego 
urządzony przez koło literackie cieszył się nader 
licznym udziałem bardzo dystyngowanej publiczności 
a uświetnił go jeszcze bardziej występ przybyłego 
do naszego grodu gościa, siostry jubilata po lutni, 
Deoctymy, 

Słowo wstępne wypowiedział przewodniczący 
Koła dr, Kubala, wykazując, że społeczeństwo o0- 
becne czci wszędzie przedewszystkiem bohaterów 
słowa, a u nas tem bardziej, ile że jedność naro- 
dowa objawia się głównie w literaturze, poezji it. d. 

Następnie Deotyma, której Koło ofiarowało 
prześliczny bukiet, przyjęta najsympatyczniejszemi 
oklaskami, odczytała następujący wiersz: 

Gościniec naszej pieśni, laurem wyścielany, 
Tryumfalnemi niegdyś przeznięty rydwany, 
Przycichł i osanotniał. — Już w połowie drogi, 
Ku słońcu się zerwałeś, królewski Adamie , 

I pomiędzy pieśniowe odszedłeś półbogi ! 


A naród, na mogile twej usiadłszy, łamie 
Serca swojego klejnoty, 
I szczątki swej zbroi złotej, 

I stuletnie ogniwa swojego łańcucha, 

Aby z nich odlać posąg dla monarchy Ducha. 


I nie sam nas odbiegłeś! W koło twej mogiły 

Coraz milczeniu szerzej, coraz grobom cieśniej, 
I już wszystkie hetxany pieśni 

Do snu nieśmiertelnego skrozie ułożyły, 


Wszystkie? Nie! Jeszcze jeden zadumany stoi, 

Z głową osiemdziesięciu zimami srebrzystą, 

M itaj-że nam, wspaniały w samotności twojej, 
l ułaczu teorbanisto ! 


Jakże ci się gościniec musi zdawać pusty! 
Z kim-że dzielić wspomnievia błogie, czy żałosne ? 
Z pokoleń, co zgodnemi hołdują ci usty, 

Mało kto widział twą wiosnę! 


Jednak i my, choć mniejsi, choć wam nie współcześni, 
Umiemy się rozgadać z duchem twojej pieśni, 
Co ma świst chorągiewki na pice zwiniętej, 
Rnsałek strój różnowzory, 
Stepowe podków tententy, 
A czasem, przerażone oczy Wernyhory, 


| Tem droższa pieśń, że idzie z tej ziemi kręsowej, 

Co porodziła Polsce najmocniejsze głowy, 

I najsprężytsze ramiona, 
Z tej ziemi, która solą stoi w oku wroga, 
Wiecznie nam wydzierana, podwójnie nam droga, 
Jak prawej matce dziecko w sądzie Salomona, 

Deotyma przy zejściu z estrady żegnanaj 
jeszcze gorętszemi oklaskami, usiadła w gro ie 
spektatorów obok marszałka krajowego. 

Z kolei odczytał p. Tretiak obszerną pracę 
o życiu i dziełach jubilata. Żałnjemy jedynie, że 
odczyt, wypowiedziany głosem bardzo cichym, zale- 
dwo był słyszanym przez gości i nieco był za długi. 

Część muzyczna wypadła wcale pięknie ; pani 
Sass, p. Alma, p. Wszelaczyński wszyscy przyczy- 
nili się do uświetnienia obchodu i na prośby ucze- 
stników obdarzyli nas jeszcze pozaprogramowemi 
produkcjami. Chór męzki pod dyrekcją pp. Ce- 
twińskiego i Wachnianina świetnie jak zawsze uzu- 
pełnił wokalną część obchodu. 

* 
* * 

* Termometr wskazuje w południe 12 stopni 
ciepła, przy pięknej pogodzie, 

* (M) Koncert kwartetu damskiego zgromadził 
wczoraj dość liczą publiczność w sali Narodaego 
domu i wypadł ku powszechnemu zadowołnienin, 
Ale bo też woale przesadnem nie było to, co o tym 
kwartecie doniosły warszawskie pisma. Zadziwia- 
jąca zgodność, nieskałana czystość, dokładność jak 
najściślejsza, oto przymioty stawiające na wyżynie 
artystycznej produkcje tego kwartetu i zarazem 
składające świadectwo niepospolitemu muzykalnemu 
wykształceniu tych czterech śpiewaczek, dwóch so- 
pranistek i dwóch altystek, biorących w nim ndział, 
Panie te bez Żadnego akompaniamentu instrumen- 
talnego rozpoczynają na dany znak, niewidzialny 
dla widzów, swój śpiew i prowadzą go do końca, 
pokonywając z niedającą się opisać łatwością wszel- 
kie trudności, wynikające z rozkładu głosów i zmia» 
ny tempa. W najtrudniejszych modulacjach nie po- 
wstaje najmniejsze zamieszanie, żaden głos nie wy- 
suwa się więcej niż potrzeba, nie narzuca się, ani 
przygłusza innych, każdy trzyma się ściśle wykre- 
ślonej mu roli i daje tyle tylko fal dźwięcznych do 


ją 


wspólnej wiązanki, ile potrzba aby (a wiązanka 
miała postać nroczego wokalnego bukietu. To też 
dzięki tej dyscyplinie, pianissima tego kwartetu są 
tak urocze, że naprawdę, bez najmniejszej przesady 
robią niekiedy wrażenie odgłosu arfy eolskiej, zwła- 
szcza jeżeli tak wypadnie, iż figura muzyczna nada 
w danym razie melodji trjoletowy bieg i przez to 
samo odpowiednią powiewność. 

Publiczność zrazu chłodna i sceptycznie uspo- 
sobiona, rozgrzała się rychło pod wpływem dziwnie 
wdzięcznych produkcyj tego kwartetu. Już drugi 
numer programu, madrygał angielski z szesnastego 
stulecia, kompozycji Tomasza Morley'a, uwieńczony 
był rzesistemi oklaskami; zaś po Mendelsohnowskiej 
pieśni „Ruketkal*, ceardaszn Brahmsa i przedlicznej 
piosnce Ryszarda Wzgnera „Nua ist der Tag ge- 
schieden“, dorosły oklaski do takich rozmiarów, że 
koncertantki musiały czardasz powtórzyć, a oprócz 
tego zaśpiewać jeszcze jednę piosnkę nad program. 

W koncercie tym wzięła także ndział p. Kono- 
packa, naprzód uczennica Marka, a potem Liszts, 
W ciągu tej paroletniej pauzy, w której nie sły- 
szeliśmy jej z estrady koncertowej, zdobyła ta mło- 
da i utalentowana koncertantka niepospolicie wiele, 
Nabrała pewności w pasażach i rzutach, wyrazi- 
stości w frazowaniu, a miękkości i delikatności w 
uderzeniu. Biegłość i silę rozwinęła także niepo- 
ślednio. To też gra jej jest teraz równa i nieska- 
ziteluie czysta, a interpretacja wysoce inteligentna. 
Za niepospolicie trudną Liszta fantazję z Afrykanki 
i za Scherzo Chopinowskie zebrała koncertantka 
huczne i zupełnie zasłużone oklaski. 

Kwartet damski daje jeszcze we czwartek 
drugi koncert w naszem mieście, w którym udział 
weźmie p. Marek, niesłyszany już od kilku lat z 
estrady koncertowej, i znany deklamator p. Barącz. 
Program tego koncertu jest następujący: 1. a) Her- 
mes „Das einsame Rósłeiu*, b) Riibner — Liebes- 
sohnen, odśpiewa kwartet damski 2. Schnbert-Liszt 
Erlkónig, wykona Marek. 3. a) Reinecko — „Alt- 
französisches Tanzlied“, b) Abt — Serenada, od- 
śpiewa kwartet damski. 4. Deklamacja, wygłosi p. 
Barącz. 5 a) Wó.ske — Fitlingsiied, b) Langner— 
Der verschmihte Freier, odśpiewa kwartet damski. 
6. Larghetto i Mazurek Chopina, odegra p. Marek. 
7. a) Mendelsohn—- Abschied vom Walde, b) Bóder- 
mann— Hochzeitsmarsch, odśpiewa kwartet damski, 
8. Brahms, Czardasz, odśpiewa kwartet damski. 

Biletów dostać można w księgarni pp. Gubry- 
nowicza i Schmidta, w cukierni p. Grossa a wie- 
czorem w dzień koncertu przy kasie. 


* (M) Teatr. Do dyletantyzmu nie można 
przykładać tej miary, jaką się wirtuozostwo mierzy. 
A przecież gdybyśmy nawet według tej samej skali 
chcieli ocenić wartość gry amatorów, biorących 
udział w przedstawieniu danem w sobotę i powtó- 
rzonem wczoraj w teatrze hr. Skarbka, to sąd nasz 
nie wypadłby ujemnie, zwłaszcza dla niektórych 
osób z tego amatorskiego grona, Poznaliśmy w niem 
bowiem parę talentów i to talentów niepospoliiej 
siły. Na pierwszem miejscu oddać więc mnsimy 
poklask wybornej, pełnej twórczości i bogactwa 
kołorytu, silnej i biegłej w modulacjach, a jednak 
delikatnie pędzlowanej grze hrabiny Stadniekiej. 
Niedaleko od tej gry odbiega gra hr. K. Borkow- 
skiego, obejmująca szeroką skalę salonowych po- 
staci. Na porównaniu z ią parą wielce utalentowa- 
nych dyletantów inni amatorowie tracili, zawsze 
jednak byli między nimi i tacy, jak np. p. Wiktor 
i p. Piotr Dobrzański, którzy dyssonansu wcale 
nie tworzyli, owszem dostrajali się wybornie do 
stworzenia niezłej całości. 

Obrazy z żywych osób wypadły wybornie tak 
pod względem ugrupowania jak efektowności i bo- 
gactwa strojów. 

Jedno tylko mamy do zarzucenia, ale nie ama- 
torom, lecz tłumaczowi ostatniej komedyjki, a to 
mianowicie, że polski język nie zna wyrazu „wir- 
war“. Mamy zamęt, odmęt, wir, zawierucha, wresz- 
cie nawet rozgardjasz, słowem mnóstwo wyrazów 
do oznaczenia tego, co Niemcy „wirwarem* nazy- 
wają i nie czuliśmy dotąd potrzeby przyswajania 
sobie tego niemieckiego wyrazu, jak również dra- 
matyczne wirtuozostwo nasze, tak Świetnie i przez 
tylu genialnych ludzi reprezentowane na kilku na- 
szych scenach, nieczuło dotąd potrzeby uciekania 
się do francuzczyzny dla płochego popisania się 
biegłością wymowy w obcym języku, 

Ale już jeżeli pod tym względem nie przero- 
bimy prawdopodobnie naszej arystokracji, to przy- 
najmniej żądać możemy od jej tłamaczów, aby nie 
pstrzyli bogatego naszego języka niepotrzebnemi 
germańskiemi dodatkami, 


* Towarzystwo prawnicze. Na odbytem wczo- 
raj trzeciem z rzędu zgromadzeniu Towarzystwa 
prawniczego, jako dalszym ciągu zebrania mie- 
sięcznego obradującege nad kwestjonarzem rządo- 
wym, co do zmiany ustaw o dziedziczeniu gruntów 
włościańskich, zgodzono się na wypracowane prez 
referenta, p. notarjusza Jasińskiego odpowiedzi na 
postawione w kwestjonarjuszu pytania. Co się ty- 
czy jednak $. 10. kwestjonarza, na który elaborat 
p. Jasińskiego d-je odpowiedź przeczącą, zapropo- 
nował referent ze względu na doniosłość zawartych 
w nim pytań, i ze względu na odnoszące się do 
nich wnioski pp. dr. Małachowskiego i dr. Dziędzie- 
lewieza, które p. referent jako po za ramy kwe- 
stjonarjnsza rządowego wychodzące, atoli ze wszech 
miar na wyczerpującą dyskusję zasługujące uznaje, 
wybór komisji, która wynik swych obrad ma To- 
warzystwu do zaopiuiowania przedłożyć, Dla spó- 
Źnionej pory jednak, a bardziej dla nielicznego 
kompletu wybór ten odłożono do przyszłego ze- 
brania, która się w przyszłą niedzielę odbędzie. 

* Pan Aleksander Jasiński, były prezydent 
miasta Lwowa, wszedł w skład Rady zawiadowczej 
kolei Czerniowieckiej. 


* Walne zgromadzenie członków Stowarzysze- 
nia wzaj, pom. djetarjnszów i urzędników galiayj- 
skich i W. ks. Krakowskiego odbędzie się dnia 25. 
marca b. r. z uderzeniem godziny 4, po połndnin 
w sali rozpraw sądu krajowego cywilnego 1. 18 
uliea Teatralna I. piętro. — Porządek dzienny: 1. 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia, 2, Sprawozdanie z czynności wydziału za 
rok 1881. 8. Sprawozdanie kasowe i bilans za rok 
1881. Wniosek komisji weryfikacyjnej na udzielenie 
zarządowi absolutorjam i na remunerację funkcjo- 
narjnszy, 56. Wniosek filii kołomyjskiej na zmianę 
$$ 8 f. i 19 statutu. 6. Wybór 5 członków wy- 
działu w miejsce nstępujących w myśl $. 22 stat. 
7. Wnioski członków. 

Przeszkodzeni w wzięciu udziałn na zgroma- 
dzeniu członkowie, mogą pełnomocnictwem nmoco- 
wać członków lwowskich do zastępowania ich i gło- 
sowania podczas obrad, 


* Waine zgromadzenie Towarzystwa „Kuchni 
ludowej* odbędzie się we wtorek dnia 2]. marca 
b. r. o godzinie 5, popołudniu w sali ratuszowej. 


* Na cześć Deotymy urządza Koło literackie 
jutro we wtorek raut w salach kasyna miejskiego. 
Karty zaproszenia otrzymały wszystkie wybitniej- 
sze osobistości Towarzystwa lwowskiego, 


* Z Towarzystwa przyrodników polsk. im. Ko- 
pernika. Posiedzenie zwykłe odbędzie się we wto- 
rek d. 21. marca r. b. o godz, 6. wieczorem w uni- 
wersytecie w sali XV. Porządek dzienny: 1. B, Ra- 
dziszewski mówić będzie „O obecnym stanie pojęć 


y 


o odmianach tlenu*. 2. L. Petelenz. „O prawach * Członkowie polskich Czytelni ludowych na Mieszkańcy miasta naszego różnych sfer zgro- Rzepak „ 0000 — 00*00. POCIĄGI KOLEJOWE 


Si dziedzicznogci“. Szląsku austr, przesłali adres gratulacyjny sędzi- | madzili się licznie w świątyni bożej, aby uczcić Konicz „ 8000 — 65:00. podlug zegaru lwowskiego 
y * Dzis wieczór odbędzie się w teatrze przed- | Wemu wieszczowi J. Bohdanowi Zalesk ie mu, z| pamięć polskiego bojownika, obrońcy świętej spra- Jęczmień „ 00:00 — 00:00. przychodzą do Lwowa: 1 
i stawienie sceniczne połaczone z koncertem na ko. | Okazji odmdziesiątej rocznicy jego urodzin. wy narodowej. Spirytus na term, zł, 38— za 10.000 lit. pret. |ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 
rzyść ubogich miasta Rozdołu. Patronat tego do-| * Aresztowani w Stanisławowie młodzi ludzie, Znaczny udział w tej uroczystości wzięli tak- Zamówienią na nasiena pastewne, jak niemniej nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20. 


kukurndzę „/ębem końskim“ i owies węgierski „Fah- Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny» 


: o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go- 
nen-Hafer* zwane, przy dokładnem oznaczeniu ilo- EnA 11 min. 29 przed EE a a Stan, 8 


ści i wszelkich bliżsych danych, uskuteczniamy, Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min, 0 wieczór pociąg 


że i duszpasterze okolicznych parafi. 
Egzorta wygłoszona przez jednego z tych za- 
cnych gości-kapłanów podniosła znaczenie tej uro- 


zostali w skutek polecenia wyższej władzy wypu- 
szczeni na wolną stopę. Będą oni peciągnięci do 
odpowiedzialności za wykroczenie. Aresztowano zaś 


uz broczynnego przedstawienia przyjęła uprzejmie hr, 
Włodz. Dzieduszycka. Cel szlachetny zniewoli nie- 
zawodnie naszą społeczność do licznego udziału, 


tembardziej że w skutek najnowszego pożaru zno- |świeżo nauczyciela Balickiego z Sambora i osadzo- czystej chwili, i wywołała nie jedną łzę rozczule- Próbki tymotki, koniczyny czerwonej, białej, pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
wu kilka rodzin zostało bez dachu i chleba. no go w areszcie śledczym w Stanisławowie. nia, a datki ofiarowane dla pozostałej rodziny obok | tudzież wyki są nam pożądane, za fbw dh Ea dpi sob ak ate sr 
* W sprawie uregulowania płac nauczyciel-| * Przepowiednia dia gospodarzy. Ks. Fr. %a- szczerych łez, posypały się obficie na tacę kościelną. |  Wiedeñ dnia 20. marca. Spęd wołów galieyj- nie 3 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 


ba, proboszcz w Radochońcach ogłasza następujące i ten napawał prawdziwą radością każdą 
uwagi obserwacyjne e nadchodzącej wiośnie : RT s R i serce, przejęto uczuciem ojczystej 
„Z obserwacyj orzecha laskowego wypadałoby A AE ka Daj Boże, aby w obliczu pomni 
wnioskować, że tego roku będzie wiosna wcześna jj "W naszej chwały, wiązały się zawsze i coraz sil- 
ciepła, a w maju nie trzeba obawiać się szkodli- niej pk miłości i jedności bratażej, , 
wych mrozów, gdyż od kilku lat obserwując orze- rugą sprawą niemniej żywo umysły tutejsze 
chy laskowe, przekonałem się że gdy leszczyna |POTUszającą, £ą wybory do Rady gminnej, rozpisane 
kwitła wcześnie, wiosna była wcześna, giy zaś|0a dzień 28. b. m. yes me 
kwitła późno, jak roku zeszłego, wiosna była pó Agitacja wyborcza rozwija się coraz silniej, 
źną; gdy tażki na leszczynie do połowy tylko się IE istnia nbolewać wypada, ze takowa odbywa 
roztwarły, nie było owoców ani żyta prawie w po-|*'$ skrycie, pokątnie i dla planów własne „ja“ na 
lowie, gdy zaś nieroztwarte odpadły, nie było uro-| 91" mających. Takie podziemne knowania były i 


skich 2728, między tymi 365 galicyjskich, 1497 pociąg mięszany. 


8 Ą Ą à Ą Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 
węg:erskich, 666 niemieckich, Targ ożywiony. Pła- IA 10 Gin. 80 wieczór ea i. Kea Ź go 


cono galicyjskie 53 do 57 złr., węgierskie 54 dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
do 61'/,, niemieckie 53 do 60 złr. min, 12 po Ponad OZ ERA 
ę - Stierbó ehodza ze Lwowa : 
Wie NE saagi £ owa O KRAKOWA.: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
f ba JE5TAM FU0Z y pociąg pospieszny; o godzinie 4 min, 53 rano pociąg 
Na-rodowej). Spęd wołów galicyjskich 365, razem osobowy, © godzinie 5 minut 9 po południu pociag 
2728. Płacono galicyjskie 538'/, do 55 złr., najle- mięszany, « i i 
psze 56 do 577, złr. DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociag 


. r ospieszny, e godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 

W. Amirowicz & E. Schels. PARĘ, o godz. 11 minut 10 w nocy gosiga mięszany 
DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut £0 po 


skich piszą nam: 
Upraszamy najuprzejmiej o łaskawe poruszenie 

w dzie'niku swoim sprawy podwyższenia płacy ua- 
uczycielom w miejscowościach tych, w których we- 

dług ostatniej konskrypcji ludność znaeznie się po- 

| większyła i z powodu tego płace uri zulowane być 
powinny. Rada szkolna krajowa za qdała od Rad 

+ szkolnych okręgowych wykazu tych miejscowości — 
wykazy te w oznaczonym terminie — w listopa- 

dzie 1881 cdeszły; — dotąd jednak sprawa ta spo- 
czywa. Niema komu Sprawy tej poruszyć, nat- 
czyciele sami obawiają się mogących wyniknąć nie- 


g 


A r A » i : j jem mróz najczęściej w maju wszystko | 5% dla spraw publicznych zawsze szkodliwe, gdyż południu pociąg mięszany, © godzinie 10 minut 81 
przyjemności — napróźno więc wyczekują tego, CO dzaju, albow GBCIej J y uchylają jawne ; ) ciag I $ 
R ; F sA ; ; porozumienie i obałamae ubli- wieczór pociąg mięszan 
q im się słusznie w myśl ustawy z 1873 należy, a| zniszczył. Zeszłego roku, bażki prawie wszystkie ATE R DO STANISŁAWOWA; na Stryj , Tano o godzinie 7 mi- 


się roztwarły, choć późno bo dopiero koło 15. kwie- 
tnia, więc wiosna była późna a kwiat na drzewach, 
życie i t. p. nie był przez mróz nszkodzony. Tego 
roku zaś zaczęła leszczyna nadzwyczaj wcześnie 
kwitnąć, gdyż już z końcem lutego zaczęły baźki 
żłółknieć, a teraz wszystka leszczyna jest w peł- 
nym kwiecie a baźki na niej co do jednej roztwo- 
rzone, więc spodziewać się należy wiosny wczesnej. 
ciepłej i bez mrozów szkodliwych. O nadzwyczaj- 
nej urodzajności tego roku prognostykuje i kwiat 
olchowy, którym te drzewa, są w całej pełni obsy- 
pane*, 

Ta ostatnią przepowiednia jest dla naszych go- 
spodarzy nadzwyczaj pomyślną, i daj Boże by się 
sprawdziła. ` 

* Mianowanią. Cesarz nadał staroście wadowi- 
ckiemu p. Franciszkowi Olszewskiemu tytnł i cha- 
rakter radcy namiestnictwa x opustem przypadają- 
cej należytości, 

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od ll, z rana do 8. go" 
dziny popołud., w święta | niedziele od 10, do 1. 
godziny, 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do l; w poniedziałek 60 c, w inne 
dnie 20 c. 

* Muzeum zakladu m, Ossolińskich codziennie od 


że cierjią niedostatek i nędzę, wie o tem cały 
świat — zaradzić jednąk nie chce. 

* Szpital dla dzieci W zeszły piątek odbyło 
się piąte zwyczajne zgromadzenie członków Towa: 
rzystwa szpitala św. Zofii, Rok npłyniony zaliczyć 
można de pomyślniejszych dla Towarzystwa, bo jak- 
kolwiek rozpoczął się z długiem 33134 złr. powsta» 
łym wskniek wybudowania szpitala, spłacono prze- 
cióż w ciągu r. 1881 z wpływów bieżących 14,223 
złr, Ważniejsze pozycje dochodów stanowiły 12.000 
złr. z państwowej loterji dobroczynności, 1.000 złr, 
subwencji od gminy m. Lvowa, 300 zł:. (rocznie 
przez trzy lata) z fnudacji pułkownika Zahorskiege, 
dostarczone bezpłatnie przez p. Karola Mikolasza 
środki lecznicze w wartości 1.120 złr it. d. Stan 
majątkowy Towarzystwa przedstawia obecnie złr. 
84,352. Zaznacza wreszcie sprawozdanie, że Wy: 
dział krajowy zaostrzył warunki przyjmowania cho. 
rych dzieci do szpitala św. Zofii, a jednocześnie 
taksę leczniczą obniżył z 53 do 50 et, dziennie. — 
Według odczytanego przez p. Petrykiewicza zsm- 
knięcia rachunkowego, dochody zwyczajne wynosiły 
12.682 złr. rozchody 11.540. Preliminarz bndowy 
szpitala przekroczony został o 7.000 złr. (z 67.102 
złr. na 74.103 złr.); co wynikło z różnych ulepszeń 
zaprowadzonych przy bndowie, 

Zgromadzenie ndzieliło komitetowi absolutor= 


ą 

Talgre KAL. NP, l ostal, Wiadomości nut 5, wieczór o godzinie 6 minut 55. 

Stara Presse otrzymała z Petersburga tele- 
gram, że w ostatnich czasach umknęło kilku ni- 
hilistów z Syberji, między nimi niejaki Ćwiet- 
ków, za którym napróżno szukają. Przed nieja- 
kim czasem przybył adjutant jenerał-gubernatora 
Wschodniej Syberji do jednego z miast guberni- 
alnych i zażądał pieniędzy i żołnierzy na przy- 
jęcie swego szefa. Dano mu jedno i drugich. 
„enerał-gubernator nie przybył jednak, a kiedy 
powzięto podejrzenia co do rzekomego adjutanta, 
znikł tenże, zabrawszy z sobą dwóch internowa- 
nych nihilistów. Dowiedziano się dopiero później, 
że owym adjutantem był Cwitkow. 


* 
* * 


Wiedeń d. 20. marca. (Pryw.) Koło p»lskie 
zajmowało się wczoraj sprawą galicyjskich ko- 
lei wicynałnych i uchwaliło wysłać deputację, 
złożoną z pp. Grocholskiego, Bauma, Jawor- 
skiego i Horodyskiego, do ministra handlu, aby 
poprzeć u niego nadanie kolei Karola Ludwika 
koncesji na kolej wicynalną Tarnopol-Kopeczyń- 
ce, tudzież wydanie wstępnej koncesji na kolej 
wicynalną Zadwórz na Brzeżany i Przemyślany 
do kolei Stanisławowsko-Husiatyńskiej. Zarazem 


Trzecia ważna u nas kwestja, poruszona w 0 
statniej korespondencji rzeszowskiej w Graz, Nar. 
z 8. b. m. co do ukrócenia zapędów jednego z u- 
rzędników magistratualnych, interesuje również w 
wysokim stopniu ogół tutejszy, który niemal jedno- 
głoście życzy sobie usnnięcia go z posady, jako 
nieposiadającego warunków do piastowania urzędu 
publiczuego niezbędnych, tembardziej, że urzędnik 
ten prowadzi referat wymagający ustawicznego sty- 
kania się ze stronami, 

Brak zwykłych form towarzyskich, nietakto- 
wność, gwałtowność temperamentu, i dokuezliwy 
szarpiący sposób wyrażania się, ściąguęły na niego 
kilka burz i procesów o obrazę honoru, a nawet 
co smutniejsza, wywołały potrzebę u niektórych 
właścicieli piwierń i restanracyj, zabronienia mu 
wstępn do tych publicznych lokalów. — O horren- 
dum ! 


— Wychodźcy do Ameryki. Z nastaniem pory 
cieplejszej nowi emigranci opuszczają Europę, uda- 
jąc się do Ameryki, Wielki kontyngens i w tym 
roku stanowią nasi włościanie, Widzimy co chwila 
nowych, przejeżdżających przez Poznań, zdążających 
do Hamburga lub Bremy, a ztąd do Ameryki. A 
iluź to wychodźców omija Poznań, zdążając innemi 
drogami do Berlina! Kolej hamburgska w Berlinie 
przewozi codziennie 150--200 wycbodżców z Berlina 


Lwów, z Izby handlowej, 20, marca, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 

Kolei galic. Karola Ludwika . 293 — 297 — 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 170 — 

Banku hypot. galic. po 200 złr. 300 — 305 - 
„ kredyt. galic. po 200 złr. 450 — 255 -—- 

IL. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 100 35 101 35 
Pik" g4!; „aa 2B 95 
SĘ: „ 5 „ okres.. 100 35 101 35 
n " U) 4 n n . s) EMOS 

Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 101 30 102 30 
"A » 5 „  10%,pr. 101 30 102 50 
M o Fa 7 . 9850 99 60 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 -- 102 — 
w gg " rj 95 — 96 — 

II. Listy dłużne za 100 złe, 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 - 94 = 

IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 99 — 10U 25 


LU 


jum z rachunków — i uczciło przez powstanie pa- x ma l Obligacje komun, Zakł. kr. wł. 6°/⁄, 100 — 101 50 
4 mięć ks. Leona Sapiehy, który dał początek tej godz. 9 do 1. do Hamburga. Akcyjne Towarzystwo hamburgsko-a- | wniesie deputacja żałobę z powodu, że rząd w Boh irka kraj, z r. 1875 po dh 101 — 102 50 
s taci, chara 3.000 zir. * Jutro we wtorek: Św. Benedykta. — Św. | merykańskie żeglugi parowej podniosło w skutek sil- | ogóle robi trudności w wydawaniu koncesyj na Losy miasta Krakowa . . 1850 2050 


40 Mucz, z S. 
* Wiadomości polloyjne z dnia 19go b. m.: 


nego napływu wychodźeów cenę przewozu i wysyła 
obecnie zamiast jednego dwa parowce tygodniowo. 
Nadto odpływają w tygodniu z Hamburga dwa 


koleje wicynałne w Galicji, na czem szkodę po- 
noszą interesa Galicji. 
Petersburg d. 20. marca. Jak słychać, ks. 


4 
o 
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5 „ Stanisławowa © 
V. Monety. 


Towarzystwo liczy obecnie 43 członków zało- 
i życieli, 167 członków czynnych i 63 członków 


wspierających. W zarządzie gospodarczym przewo- | Skradziono: Pani J. H. ze szyaku 1. 2 plac Aka- A i l : 

| bog SR E rach dadówy domieki 8 kule bilardowa ao okręta do Nowego Jorku, przewożąc o- | Demidow dan Donato, który tu powrócił z Pa- Dukat zaa À E à 5 
składa Bię prórz tego z czterech sióstr zgromadze- Straż pel, aresztowała Augnsta Słomę z dwie- | "010 500 podróżuych. Dane te świadczą wymo:|ryża, był w Paryżu w tajemniczej misji, N apoleondg , | S j 948 9 58 

i nia opatrznośči Szpital liczy 72 łóżek pomieszezo- |ma pani J. S. skradzionemi chustkami, Sofrona Mg- | "Nie O wzroście emigracji, Ileż to sił polskich} Panczowa (w południowych Węgrzech oko- Półimperjał rosyjski i 19-78 79-88 
nych w 8 salach; przyjmuje chore dzieci w wieku |ozyńskiego umykającego ze skradzionemi rzeczami | Z10WU ubędzie! — pisze Kurjer Poznański, lica zamieszkała przez kolonistów serbskich i| puj rosyjski srebrny > ` 152 1 62 
do lat 12 włącznie, Na 581 chorych, którzy opu-|pani K. K. a Benjamina Schichtera po dokonanej niemieckich) d. 20. marca. Wczorajsze zgroma- papierowy +, Ł19 121 
ścili w r. z. szpital, wypada ilość dni leczenia na | kradzieży kieszonkowej, dzenie ludowe obywateli niemieckic było. nad- 100 LK eoki . REESE 
10.079; na jednego chorego w przecięciu 31 dni. Pan M. F. zgubił książaczkę kasy oszezędno- G darst | 6 zwyczaj liczne. Przyjęto rezolucję, potępiającą Srebro >  ZRE 
Dzień leczenia kosztował 63 centów a koszt utrzy: |ści opiewającą na 75 zł, ospodarstwo, przemyżł i handel, cel, jaki sobie co do Węgier w statutach swo- Kipari ARIE i E - 


ich wytknął „Deutscher Schulverein“ w Ber- 
Galicyjska kasa zaliczkowa, młodsza sio- | linie. 

strzyca Tew. zaliezkowego, ogłasza zamknięcie ra- 
chunków za rok ubiegły, Z takowego wykazuje się 
świetny stan tej kasy, która coraz większe budzi 
zaufanie u swych klientów. Wkładki na książeczki 
doszły też do pokaźnej kwoty 232.003 złr, we- 
kslowego kredytu użyła kasa w kwocie 27.398 zły. 
Udziały członków wynoszą 42.908 złr,, fundusz re- 
zerwowy 6449 złr. Pożyczki dżlelone wynoszą 
301.307 złr., zysk 5156 złr. Obrót roczny wynosił Dziś, w poniedziałek dnia 20. marca 1882 

1,286.687 złr. Na dochód ubogich miasta Rozdołu 


Wystawy specjalne urządzane bądź przez Po raz pierwszy: > 
muzeum jak n. p. w ubiegłym rokn wystawa robót Vè LEE A | 7 5 
ręcznych, bądź rolniczo-przemysłowe po miastach 
prowincjonalnych, okazały się bardzo pożyteczne. fraszka w 1 akcie Adolfa Abrahamowicza 
4 tego powodu komitet Tow. gospodarczego ułożył w połączeniu 

z koncertem. 


projekt do statutn dla wystaw specjalnych, które 
będą odtąd urządzane systematycznie i perjodyczni 

taraja Zamiar urządzania podobnych wj] zakończą: Głrube ryby 
komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego. 


po całym kraju. Zamiar urządzania podobnych wy- 

staw jest bardzo chwalebnym i nie ma wątpienia, 

że znajdzie jak najgorliwsze poparcie w kołach do| przed rozpoczęciem przedstawienia orkiestra odegra 
potpourri z motywów narodowych p. t. 

„WIENIEC POLSKI“. 


tego powołanych, mianowicie w Wydziale kraj., 
Jntro, we wtorek dnia 21. marca 1882 


Izbie handlowej i zarządzie muzenm, 
WOJNA PODCZAS POKOJU 


Bank rolniczy w Lwowie. Niezwykle o tym 
czasie sprzyjająca pora, która ogólnie hardzo ko- 

komedja w 5 aktach G. Mosera i F. Schónthana, 
przekład S. Leszczyca. 


Złożono w policji zualszioną markę od psa 1. 


mania jednego chorego wynosi miesięcznie w prze- 
957 z rokn 1882, 


| cięciu 19 złr. 85 ct, Lekarzem ordynującym jest 
dr. Merczyński, operatorem dr. Antoni Szatauer a 
zastępcą lekarza ordynującego dr, A. Sieradzki, W 
ciągn r. z. leczono ogółem 624 dzieci, 

* Na dochód Towarzystwa bratniej pomocy słu- 
chaczów politechniki we Lwowie odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 26. marca w sali kasyna miejskiego 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą po rar 
pierwszy trzy nowe komedyjki jednoaktowe: „Na 
dworcu kolei* Adolfa Abrahamowicza; „Posłuszna 
córka" G. Mozera, przekład A. Walewskiego i„Je- 
sienią" Świderskiego. 

* Konserwator muzeum zakładu nar, im, Osso- 
lińskich, otrzymał w dniu dzisiejszym list następny 
z Berlina. 

„Jesteśmy w posiadaniu relikwii — interesują- 
cej nadzwyczajnie. 

Jost nią róg myśliwski — 80 centimetrów 
dłngi z kości słoniowej, rzeźbiony znakomicie. 

4 Był on ofiarowany przez Wiedeńczyków, jako 
~ hołd wdzięczności Nobieskiemu za oswobodzenie 
< Wiednia od Turków w 1688 roku, 

N Podzielony na 5 części, przedstawia symbol 
hcisku Turków, bitwy, i oswebodzenie, we środku; 
| z jednej zaś strony popiersie króla Jana (Joannes 
Sobieski) z drugiej: orzeł polski, 
|| Cena oznaczona 8000 marek, 
| 
j 


Berlin d. 20. marca. Cesarz przyjmował 
wczoraj referaty i odbył spacer jak zwykle (upadł 
był na schodach.) 

Petersburg d. 20. marca. Zimowy teatr car- 
ski w Liwadji (w Krymie) zgorzał zupełnie; z 
ludzi nikt nie zginął. 


e 
* z 

— Z Rudek. (Załobne nabożeństwo za duszę 
śp. jenerała Jeziorańskiego). Miasteczko nasze i po- 
wiat nie dały się wyprzedzić wielu innym wię- 
kszym miastom w oddaniu czci cieniom śp. jenera- 
ła Jeziorańskiego. Dnia 16. bm, odbyło się w tu- 
tejszym kościele żałobne nabożeństwo za spokój jego 
duszy. Pośród kościoła ustawiono katafalk oto- 
czony chorągwiami o barwach narodowych z żało- 
bnemi szarfami, Z jednej strony katafalk ozdobio- 
ny był orłem białym, a z drugiej pogonią. Trnmna 
spoczywała na możdzierzach i ozdobiona była ko- 
sami, na niej w krzyż złożony pałasz i amaranto- 
wa konfederatka otoczona wieńcem, z którego spły- 
wała szarfa z napisem: „zwycięzcy pod Kobylanką 
cześć i chwała“. Obraz jenerała w wieńcn ustawio- 
ny był na przodzie katafalku nad orłem. Nabożeń- 
stwo odprawił ke, proboszcz Kamiński, wobec li- 
cznie zebranego obywatelstwa z okolicy i miesz- 
czan. Przy katafalku po obn stronach stały ze 
świecami panny mieszezanki czarńo ubrane z bia- 
łemi szarfami przez ramię, dalej dziatwa szkolna. 
Za katafalkiem straż ogniowa oehotnioza. Płeć pię- 
kna stanowiła większą część zebrania. Panna M. K, 
złożyła na trumnie dwa wieńce. 

Po mszy podniósł ke, proboszcz wymownemi 
słowy zasługi śp. jenerała Jeziorańskiego. Nabo- 
żeństwo zakończono odśpiewaniem pieśni „Boże coś 
Polskę“ i „Z dymem pożarów“. 

—  Herodenka. Za duszę s. p. Antoniego Je- 
ziorańskiego odbyła się dnia 14. marca uroczysta 
msza żałobna przy udziale licznej publiczności. Że 
składek w Czytelni miejskiej, w kasynie ł podczas 
mszy żałohnej zebrano razem 71 złr. 4 et, które 
komitetowi we Lwowie odesłano. Szan, dnehowień- 
stwu, zacnym paniom i panom udział biorącym 
składamy niniejszem najszczersze podziękowanie. 

—  Kałusz, 20. marca. Przd kilku dniami zało- 
żyliśmy oddział Towarzystwa wzajemnej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców „Rodzina“, Do 
wydziału wybrano pp. Alberta Nikolausa prezesem, 
Jana StrausBa wiceprezesem, Ignacego Przestal- 
skiego sekrotarzem, wydziałowymi pp. Karola Ko- 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń, 20. marca 1881 
godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 312 — Anglo-austrj. 124. — 
Kolei Kar.-Lnd. 294.75 Kolej Połudn. 146.— 
Unionsbank 121. — Napoleondor 9.53", 
Rosyjs. bankn, 1.20 Usposobienie: silne 
Berlin, 18. marca 
godzina 5 minat 35 po południu 
Rosyjs. bauk. 204. Akcje kredyt. 543.50 
Lombardy 248.50 Galicyjskie 124.50 
Koloi Rumuń. 61.75 Aust. bank, 169.70 


Leopold Warchałowski, 


budowniczy miejski, 
zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy. 


- Zamówienia ną roboty przyjmuje przy placu 
Kapitulnym pod 1. 2, I. piętro, we Lwowie. 


rzystnie wpłynęła na stan ozimin — niemniej zna- 
czne dowozy, które nieustannie zasilają obficie za- 
opatrzone składy zagraniczne, spowodowało przy 
mdłem usposobienis od kilkn miesięcy dotkliwie u- 
czuwać się dającem, zupełny zastój w handlu zbo- 
żowym i dalszy upadek cen. 

Nieusprawiedliwiony brak pokupu produktów 
młynarskich na pokrycie potrzeb lokalnych, jest po- 
wodem, że dziś najcelniejsze ziarno jest bez popy- 
tu, a transakcje nawęt niżej notowanych cen są 


Moich przyjaciół I znajomych uwiadamiam, 
iż dnia 8. marca powróciłem do Czerniowiec, i jak 
poprzednio udziólam rady lekarskiej. 


Dr. Antoni Pizar, 
przy ulicy Siedmiogrodzkiej pod 1. 40. 


Moglibyśmy to przesłać franco, do obejrzenia 
na 3 dni — jeślibyś pan zobowiązał się odesłać 
nam również franco, lub przesłać wymienioną sumę, 

Racz pan przyjąć itd. 


Przyjechali dnia 20. marca 1882, 


HOTEL ZORŻZA : J. hr. Męciński z Partynia. 
R. Morawski z Sarnek. O. Orłowski z Połowic. F. 
trudne do realizowania. de Lóbbecke ż pruskiego Szlązka. Dr. K. Zywicki 
Przychylne usposobienie dla nasion pastewn z Tarnopola. 
oE do siewu o sone anl irzabiyek a HOTEL LANGA: O. Timler z Wiednia. G. 
duktów, ożywia jedynie targi zbożowe. Henkel i A. Gutton z Francji. | 
Konicz, tymotka, wyka, knkurndza nasienna HOTEL ANGIELSKI: A. Lisowiecki z Nie- 
chętnie pytana. głowie. L. Kuczyński z Zubowa. Z. Wiśniewski z 
Na spirytus popyt słabszy, Hujcza, B. Lang z Wolicy. Dr. L. Heyne ze Zło- 
Lwów, dnia 18. marca b. r. czowa. F. Prokopowicz z Bybła. W. Hellin z Rze- 
Dziś notujemy za 100 kigr. loco Lwów: rZOWA, 
Pszenica biała zł, %00 — 10:25, HOTEL LAZARUSA : R. Kanarek z Rozwa- 
A czerwona „ 900 — 1050. dowa, E. Gelber z Bołszowiec. J. Zins i H. Schul- 


S. Calvary. 

Berlin, unter den Linden, (Buchhaudlung et 
Antiquariat).* 

Ponieważ muzeum nie posiada dość środków 
na kupno podobnych przedmiotów, uważam za słu- 
szne podać o nich wiadomeść publiczności. Pozwo- 
lẹ jednak sobie zrobić uwagę, że w obecnej chwili 
należy być bardzo ostrożnym w nabywaniu pamią- 
tek z czasów Jana IIL 


MATTONTs 


OFNER KÖNIGS 
BITTERWASSER. 


KÓNIGIN ELISABETH 
SALZBAD-QUELLE 


ton hervorr. mediz. Autoritäten bestens empfohlen, 
Mattoni & Willo, Budapest. 
Yozriihig -ia allen Mineratlwaszserhandlun- 


; E. Pawłowicz. 
„„Słowo wychodzące we Lwowie ogłasza 
składki na polepszenie wiktu dla więźniów pozosta- 


jących w areszcie śledczym : przyniosły one dotych- 
czas. 68 zł, 


LA 
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ścioła pp. Sakramentek w dniu 18. maja, Rząd pe-| — ($.) Rzeszów dnia 17. marca, Wczoraj od- Żyto a 625 — 710. A. Wiszniewski z Spassowa. A. Sperling z Czer- 
zwolił na zbieranie składek i fautów. W tym celn|było się w kościele tutejszym żałobne nabożeństwo Owies „ 500 — 625, niowiec. 


chodzić będą upoważnione od klasztora panie po 


za śp. Antoniego Jeziorańskiego jenerała wojsk 
sklepach i domach 1 prosić 0 dary według możności. P g go j oj 


Groch Victori 0 — 00 
polskich z r. 1868, ocn victoria „ 0000 00:00. 


drobny „ 600 — 700. 
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Wyszedł z druku: {Roman Andrusikiewiczj || 7Fokniesię J aczmień Imperial | 


3 E p Lokomobil ile 1 do] =.: 3 
ZBIÓR USTAW c. k. ogręgowy inspektor szkolny Ww Dy rektora domowego "207 LOnL. gg! l-3 na kiiku wystawach premiowany, grubo- ekspedytor pocztowy 
1 rozporządzeń zdrowotnych Gorlicach zawiadamia, iż dru- Kobieto | P iw L u orrhoe z ukończoną najmniej 4tą klasą łacińską) Młocarmie parowe v6 | ab g)|ziarnisty i jssuy, bardzo plenny, o wy-j telegraficzny z pięcioletn'g praktyką 
obowiązujących w król. Galicji i Lo- kuje własnym nakładem swoją| ,.. Mi rrz8ć © c z dobrym postępem, dis ucznia do pierw g wieikoś-ja h, Žo ®|sokioj i silnej słomie, przezco rzadko Się|poszuknje posady. Bliższe wiadomość 
« domerji z W. ks. Krakowskiem, (białym upławom) u kobiet wypróbo- |lgzej klasy łacińskiej. Posada zaraz do o-|$ Krany (Feimenkrihne St+eker) | 354 wykłada. Jedyny os grunta napływowe|Mqnnd, Żółkiew. 1750 1—2 
zebrał, ułożył porządkiem chronolo- $ [ata rnię d daktyczną wany pewny środek dr. Breyera, leka- ||bjęcia, uliższą wiadomość listownie doj$ do przewożenia lub monto- 4 425% [ciężkie i silne. gdzie zwykle inne gatan | | —  ——— ~~ ~ ~ ~ 
’ gicznym i wydał y || rza szpit. dla słabości kobiecych we ||ąpteki w Potoku złotym. 1757 1—2 |Ý wane na młocarniach; (559 ki jęrzwieni: leżą. : . 
Dr. Julian Olpiński dla takich nauczycieli przy szkołach|| Wiedniu, Tuchlauben nr. 25 (cena 5 zł.) Pługi Rud. Sacka, siewniki, | 3 Za 100 kig. wraz z workiem i dosta- Słonki 
tomów 4. wiejskich, którzy ueząc dzieci jednego TT > KEAL ERERAK Patentowane f ia Ek $ P dd „adi kolejowej w aotea bad r er mA | a 
Jakó dodatek do tomu czwartego: Ą Ę ALE ot t triery, garnitury do mło= | >= zł. sprzedaje „AES 1— nadesłane iranko e restante głó- 
„Trościwe opisanie chorób zaraźli wych Ek ch wo , d s, uT KK IRIRE RIR carń kieratowych itp. z= Adam Krajewski, wny dworzec Lwów za pobraniem 
a zwierząt domowych* tudzież nOgłę- S 0SOWN18 zatrn mat zla wy) 1 r Zawiadamiamy miniejszem, że wyszedł już dostarczają rychio pu cenach ocyginalnyca w Dubia o. p- Z:błotca. pocztow em płaci od 80 et. do 1 zł. 
E iin 3 trasien bydle o poli aua uh, tongi „Książka ta|g$ TOM TRZECI g Vogel & Co. we Wiednia $ ETWA TATY YW za sztukę magazyn broni 
cj ową dotycz. a raGo= ry- 
wał i ułożył de. Julian Olpiński. Cena GAS n Ra dam jA 8 Dzi ł Ji Sł ki 4 II., Untere Atigarienstrogia 33 500 d i N d t 0 W Alfreda Dzikowskiego 
całego dzieła wraz z dodatkiem 6 zè f eó nie zaś zajmowaćby powinnajŚ$ zieł Juliusza Słowackiego AERZERA DCT. mI we Lwowie. 1-6 


$ włada się natychmiast. wypiacę temu, kto po użyciu - ga 
isesreesnecnezoenęceonzesesć | Kothego wody na zęby Bioro h 
OC KAWA ADA daszka A ct. dostanie kiedykolwiek Julii Wituszyńskiej 


o hurtownych cenech. anowu bolu zębów, lub nieprzyjemnego 
Wysyłki opłatne za e, Pod gia- [odora z ust. Joh. George Kothe, Nr. 28 w Rynku, s 

rancjg za dobry smak. dostawca nadworny, Módling pod Wiedniom|p. lca rodowite wykształcona Francuzki, 
5 kilo Guatemala moc'a ł 4KO|willa Kothe. 1506 3— 2 |posiadające język niemiecki, angielski i 


Cuba zielo a Coskonała 


Trem- » , 
momi g moia u mring w Teneo dziec w. przełożonych $ w ksi, popularan wpdoia 
DA i: na, amim „|S7EÓł i przyjaciół oświaty Cena pięciu tomów 4 złe., oprawne w płótno angielskie 6 złr. 
Ból zębów miesza trwale i naiyo ludowej. Podajacy dokładuie a? z przesyłką nieopł. zł. 4.50, w oprawie zt, 6.50. 
miast sławny paryski: |Swyój adres Oirzymają odwrotna Chcąc uprzystępnić jeszcze nabywanie dzieł Juljusza, wydawca 
„LIUTON“ 2rwet w tych wypadkach, gdy j ymają a 4 ogłasza prenameraię na egzemplarze oprawne, których cena 


żaden inuy nie uje ścodek. a H RYJ r a 
Fik. u i 60 ot. gp Lesz e PORĄ pocztą odb tkę dwóch stronie do dnia 20. kwietmia bedzie tylko zł}. 4.60, z przesyłka zk. pid 
1 


Kkolascha. W Stryju aptece J. Zagórsk ego. z tej Latarni na okaz, dar- ped 5.10. Po 29. kwi.tnia cena jak wyżej. T35 4 
9 


mo i oplatnie. Przedpłata że Skład główny w Krakowie: u wydawcy M. Bartoszewicza (Ry- 3 
na jeden egzemplarz „Latarni %y nek), we Lwowie: w księgarn. Seyfartha i Czajko «skiego (Rynek) 


4004 
| t ET z przesy ranco Wynosi 
W yborny ny jel: p wa Wsyłka zamdwio- PSR RNNRNNANKAINNNNMNNNENAUNK 


RRREKEANY 


z 
A We Lwowie prawdziwa do nabycia w|imuzykę, również profesorki Polki egzawi. 
4 „ 550 |aptece p. P. Mikolasoia i we wszystki: h|nowaue posiadające język francuski, nie. 
n 
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Ceylon, najlepsza 


stante, pod lit, D. G. nr. 100“. - 


E 
H 


Poszukuje się 


Folwarku | Realność wiejska 


de wydzierzawienia, do 500 morgów, jjjtuż za rogatką Kleparowską (Nr. 
z bndynkauni i domem mieszkalıym. H82) obejmująca 1 morg ogrodu, 13 

Łsskawe oferty uprasza się na- |] morgów ornej ziemi, 4 morgi łąki 
desłać na ręce Biura wywiadowczego ji około 5 morgów lasku i pastwi- 
Józefa Birklego, we Lwowie, iska (z kamieniołomem) z nowym! 
Rynek, »r, 26, I. p. 1542 2—3|4 domem mieszkalnym drewnianym |Ę 


ADOOCOCOGCG+>GOGGO>uJ| z nowemi badynkami gospodar- 
skiemi, jest z inwentarzem lub bez 


3 

4 » 3? 69 7 1, 
Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4*/, pro- 

oentowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedse- 

niem, będą oprocentowans Od dnia i. marca 1881 

począwszy tylko po 40/, z zatrzymaniem dotychcząso- 

wego terminu wypowiedzenia. 


Lwów 1. styczni» 1881. 


objętości do 30.000 garney, do 
nabycia. 1728 1—2 

O bliższe szczegóły udać się 
a można do właściciela JW. Sec- 
Ą weryna barona Brunickiego. 


ą 
5 ; ; 
4 1 y śmienit 6 — laptekach, dregerjach, perfumeriach i hkan-|miecki i muzykę, nanczyciali z wyższyca 
J 5 4 H ZE E, 6.25 dlach galanteryjaych i materjałów w Ga-li niższych szkół. 
opałowy i gazowy ny SP MParzy, nastąpi z e. ó „ Mocca perłowa arabska „p 6.30 igi Br Bokowlnię a Fi bai + j Wa T 62 Mag > 
p q aątki liy . W. T KE N i skute zystnych «koliczuości ad = 4 à $ 
z centralnej kokalni karstu ZA Zem et n e o ASŽ |umjänjemy się w przyjemnem pał żenia, | AN ROWE ENEE BGB | 
w sztukach, kw.dratach , orzechach i ka- Do majątku w Królestwie Pol- ANTE aś pr ‘cm podwycązenie o | i j Éi 
wałeczkach poleca skiem, kilka mil od granicy galicyj Tez; |jtłu po 16 et. za kilo zwrówić, która 3 . K. UDIZ. Zal. AKCYID n 
Karol Jusczyk skiej ' położonego T potrzebnym jas! Stachelzau udrabt, 8: «3 przy AE KON E ir odbira- A 8 o JJ y 7 E 
7 od 1 lipca b. r. verzintten Gifendragt und Befejtigungsthetle für St  |my nieustennia pochleb e psa ususnia. d H ; YA i p 
w Beuthen na pr. Szląsku. leśniczy E o P and Eiir, ap: go Ludwig Harling & Co. Hamburg. A 1 [e 
` » tausm onsje GEM. G 3 z deh 
zz” j g; ngdrabtjeile se. 1e. EPEE: w w s 
AFA tysięcy morgów lasu. uil BEE. U j d j i j E 
Interes rzeżnicki : Wymaga się dokładnej znajomo- 2 pią fer cii m WĄ Poki: W d om en ĉ. È wydaje ; 
Franciszka Mussila w Przemyślu, jestjści upraw leśnych, siania i sadzenia i Generat.Bertreter für OefterreidUngarn : 1s EF manh a od dnia 1. stycznia 4881 począwszy 
do sprzedania z domem mieszkalnym jakoteż racjonalnego myśliwstwa. EMIL PFAFF, Wien, XI., Pelikangasse 16 Sde nd ko 
: DA > h . : Depot für Ungarn: 2A8Z%| W dobrach Zaleszezyki jest š 
i wszystkiemi przyrządami oraz ze Do zgłoszeń uprasza się dołączać Paul Kolierich & Bohn, Bndapest. z 0 a0M Ę zę ' 
sklepem, lub do wydzierzawienia ka-|kopie świadectw, opis stosunków i A Depot fir Prag: P. Jaszy, Brennteznswe 4. gs7 e - 4 8 d KN (|) W e 
żdego czasu. Bliższa wiadomość na|wysokość żądanego wynagrodzenia + BEEF J 
miejscu, 1706 2—6 Adresować: „Kraków, poste re- Gale az 


Der Bazar 


| PLASTER IESN 


ka 
2 
iy 
w dobrym używalnym | 


21/4 Mark (in Oesterreich nach Coura). 
Bestelluogin auf diese beliebte und 
wsltverbreitete Modenzeitnag nehmen 
alle Buchhandlungen u. Postiimter 
entgegen. 1283 1--8 


Ą KATAROM, KASZLOM, ZAPALZNIU 
G DYCHAWEK PŁUG, CIERPIENIOM I BOLON 
E]  REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., ete. 


Najlepssą masę do zapuszcza- Š |É tegoż z wolnej ręki do sprzedania Dyrekcja. 

nia podłóg lob _d erneit ; j A LE PERDIEL-REBOULLEAU i s ' 

f „qlglnb do wydzierżawienia.  Bliższa |Ę Fimea s ; 3 2 Przedruk nie będzie opłacony). 1563 8 —? 

Lakiery olejne z farbą do za emoi n dr. Feigla, ul. Wało- | Iustrirte Damenzeitung. 4 Jedynie przyjety w Szpitalach „ds, t 
A E T E 28 Jahrgang. Preis vierteljährlich fl [| aójpownieszy najmniej kosztowny |] | SA SOD a 
Farby olejne w tobach. i mi i e ENSA | 12 Só) rirten Modenbi ine). der 6 ze środków = ROW | PWUTAJ G o W WWR E ORO GR 
Pzótno, putety, pendzle itd. W = colorirten Modenbilder przeciw ETA. 
Węże, sznury i płaty gumowe Q Chor zelowie i , 


poleca stanowi za opłatą złr. BQD od klaczy czy-| 


stej krwi, a złr. %5 od klaczy krajowej 
Skład fabr yczny farb Qi g złr. dla stajennych | otoki 


Hibnera i Hanke}! ogier gniady, 


pana Groult junior w Paryża, 
Ulica St. Apolline Nr. 12. 
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta I naturalna jest po- 
karniem amacznym i pożywaym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po- 
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we Lwowie, Rynek 29. czystej krwi Talizman pierwej nazwan ; 
Cenniki na isizcta franoo | Fibaro II po Le BAr, od la Rotana! | siada własności hygieniczne Uznano i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
1752 2-6 QBisgat i wygrywał we Francji, Anglii i produktu służącego do pożywienia esłowieka, któryby podlegał liczniejszym 
OOOOGOKOOOOOONR Niemczech. między innemi wygrał bieg falszerstwom. P. Paven sławny chemik, członek Instytutu francuskiego, W 


RIESZA RE ROR — a yeiceholan: w Paryżu s mtr. on 
1 i. amże stanowi ogier kasztanowa 

K Najtańsze Źródło NORMAN po Omara Soa Normy; PPH 

jrobocze po złr. i 1 złr. dla stajen- 

do kupienia nych. Zgłosić się do Mikołaja Kukli w 


Noli kamiennej = aag 
wszelkich gatnuków, znajd J C | t | ę t a cycaki k 


uje się 
jedynie u 1710 1—4 


. rasy Shorthorn, a 
A. L. Weissa, byczki i A wieku od 14 dni do $$ 


swej uczonej rosprawie © pokarmach do spożywania przez 
B ludzi eżywanych tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, 
! E | które ią wyróżniają, od Tapieki sztucznej: Prawdziwa Tapioka brazylijską 
czysta : huiuralna w mem nie psuje bynajnniej smuka i zapachu i 
rosołu, ami mleka. Tapioka zaś podrabianu sasemia i pauje znak ply- 
nów, robi je mieprzyjemniemi. 109 13—28 
Kupujący, którzy Żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa, 
Jedyne składy prawdziwej Tapioki Groulta znajdują się we Lwowla u p. 
K. Mikołascha i w magazynie korzennym p. Bt. Markiewicza. 


Dla uniknięcia narzekań słusznie zarzu- 
canych płastrom naśladującym Thapsia £ 
ALe Perdie] -Roboulleau wymagać na- 


Filia Lwowska Towarzystwa 


LJ M 
t ies daż. . leży we wszystkich aptekach, rysunku $ kinne  TTWIEB 
SKŁAD SOLI we Ai i MAJĄ tej En Przy ai z. | A podpisów. powyżej Nh iae I © 
plac Gołuehowskich l. 12. _ |węniu należy zadatkować. Zgłosić się do El M poczwórnie zmniejszonych). 
= — liolwarku Władypol p. Bełe. _ 1768.1>-3]M] KA _ Skład we Lwowie w aptekach P. Mikolascha 
SH Rag zerniewicach w aptece E 
Dziegieć w HMirakowie ACZ | 
z brzezowej kory czysty i wystały, sprze- $y ulica Hetmańska Nr. 12. przypadłości piersiowych, kaszlu, astmy, kaszia aj 


daje się po cenie hektolitr 27 złr, litr Bi 
28 ct. Zgłosić się do administracji laso- $ 
wej w Kuliczkowie p. Wielkie mosty. ; 


| = s „AB 
Ogł BNZERIE, Ñ krwisiego, bezsenności, braku apetytu, cierpień 
| płacowych i żołądkowych za pomocą użycia je- 


% 24 m'rca b. r. w Brzeżanach, | dynie prawdziwych Jana HMofta wyroków slodo- § 


na książeczki oSKcnędności| wice o | o aa atts pen | 
po 4':, licytacja 


4 koncentr. ekstraktu słodowego, Jana Hofta slodo= 
wypłaca je zaś bez wypowiedzenia § 
| mebli, obrazów, sprzętów i po- 


wej czekolady zdrowia i Jana Hoffa cukierków 
słodowych. 
do kwoty 1000 zł 1563 1—3 BA wozów w realności p. Karola |] 
Morla złożonych, pochodzących z |Ę 


przyjmuje i oprocentowuje wkładki 


Praktycznie i teoretycznie wykształcony EJ 


gospodarz 


wiejski z Poznańskiego obecnie dzierza- |$ 
woa dóbr, który przez lat kilka za dy-|B8 
widendę zarzedz: ł z pomyślaym skutkiem 

we Wiedniu Stefansplatz Nr. 6. |większyta majątkiem xiemsk m w Galicji Și 

A RZETELNA TGWARANCIA] pajmiękazy wy i dla pomyślnego skutku najlepszą reko-|E 
mw kisszoniigii sh? oec keak w o. koza mendację ma ZAP OR życzy sobie 05 
rzędzie eementniczym. Cylindry do polowania i njąć zurząd takiego majątku od dnia 1. 38 
pracy pe 6, 7. B zł. B lipca br. jako dnia ekspiracji tegoż o- 
Najnowsze: becn'j dzierzawy. 1734 2 8 


Wyborne zegarki najtaniej na składzie 
zegarów od 34 lat renomowanym u 


M. HERZ, 


fabrykanta zegarków 


Nsjuowsze wiedəńs`ie uznanie leszałcze z d. 4, grudnia 8181 f 
Rozbudzenie osłabionych sił żywotnych. 
Do c. k, dostawcy nadw, p. Jama Hoffa, król. radey kom sji 5 


Zapach pozycji i śetmrzący zł 16, dioda | |, O Jaskawe zlecenia Eo j urządzenia dworu Kurzańskiego. |] Posiadacza c.k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. wys. orderów, | i 
Brebrne zegacki cylindrowe - » 8, 10, 134 |lit. A. B. 600 poste rest. Lwów. 50. => wyna TIS y 


. e  kolwiezpe, . . 14, 16 

. remontery, ciężkie 14, 20, 
Srebr. i port. zogarki damskie 12, 15, 
Arete zegarki damskie , . . . 18 


> 1761 t- 1 Jakubowicz. 


j i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowega, dostawcy 


sę Zawód 


ŚW srindrewa męskie w. 32. Ka materjału drzewnego. nadwornego wiein książąt Europy we Wiednin, fibryka: Grabenhof, 
$  remontery . . . 40, 60, 60 Pewien znłynowany w Kolonii u. Re- | Braunerstrasse 2. Bantcr i skład fabryczny: Graben, B-Kunerstr. 8, 


MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiesie pudołka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma. k 
Od 80 lat zawsze z najlepszym skutkiem uży- 


damakie remontery 28, 40, 60 


p Moje najserdecził:jsze podziękowauie za pańskie wyberne wy- 
| nalezienie leczniczych i flegmę rozpuszczającjch enk erków ałodo- | 
| wych i skoncentrowanego ekstrakta słodowego. Tylko wskutek nży- B 
cia tych prawdziwych Jana Hoffa cukierków słodowych i prawdzi- § 
wego skoncentrowanego ekstraktu słodowego straciłem od 2 lat tra. Ẹ 
a piący mię kasze! i połączotą w tym cbrypkę i bole w p'ersłach. Ẹ 
JM Radzę tedy każdsmu, który che pozdrowić, ażeby zażywał te u- 
jj znane Jaaa Hoffa preparaty, Przyszijj mi paa zzown 18 flaszek 
u piwa słodowego i 2 woreczki cukierków. 
Wiedeń, 4. grudnia 1881. Z uszanowaniem 

Józef Cshetiov, kovf kcjonista, R.thenthurmstrasso 39, 


Wiedeńskie urzędowe sprawozdanie lecznicze 


3 o Hoffa piwie zdrowia s ekstraktu słodowego 1 Hoffa czekolady 
i słodowej których używauo w turejszym szpitalu wojskowym ; takowe F 
okazały s'ę jako dobre środki pomocnicze w procesie leczniczym , 
szczegilnie ekstrakt ełodowy był lnbiany u chorych na chroniczne 
cierpienia piersiowe i pożądane, tak samo tzekolada słodowa dla re- 
konwalescentów cierpiących na osłabione trawiesia po przebyciu 
ciężkich chorób było piwo orzeźwiającym napojem leczniezym. 
Dr. Loeff, starszy lekarz sztabowy. Dr. Porias, lekarz sztabowy, $ 
Przestroga. 

Wszystkie wyroby słodowe opatrzone są na otykie- 

tach uboczną marką ochronną gg py 1 
pierwszego fabrykanta JANA HOFF, 

w formie owalnej , pod tą zupełny podpis (Johann Hoff), 
Gdzie tego znaku niema, należy wyrób jako fałsnywy, nie 
przyjąć ą 

Pierwsze, prawdziwe, flegme rozpunzózejące cukierki 
ułodowe Jana Hola opakowane są w niebieski papier. 

Mniej jak za 2 zir. nie wyseła gię. | 1—4 

Główny skład we Lwowie: Z. Bucker, J. Beiser, Piotr Mikolasch, 4 
H. Blumenfeld aptek., Karol Bałłaban bandel. Btala; Zabystrzan apt. Bro- 
dy: wszystkia opteki, Bochnia; Michnik. Osermiowoe: J, Golichowski, Belda- = 
wioz spt., bracia Tabakar, Ign. Schnirch. Drohobycs: T. Jabłoński, do Do. $ 
brzyniecki, Baczka apt. Jarosław: J. Rhum spt., B. Ellenberg, Wisłocki apt, 
Jaslo: T. W. Barglewicz apt., Kołomyja: Jaun Bidorowicz. Kraków Joan 
gaas J. Trauczyński, Edward Fuchs, W. Redyk, Biedlecki, Stokmar, Wi- 
śniewski apt. Prsemyśl: M. Kozłowski, M. Krog i wszystkie apteki. Bsa- 
śwów: A. Karpiński apt w Rynku, Scbaitt r & Comp,- Neugebausr. Sambar: 
K. Meresch, Aleksiewicz apt. Sanok: Hochdorf, Sara Fromm. Sądowa Wi- 
ssnia: Wal. Włodzinierski apt. , Stamisławów; Jan Macura apt. Stryj: D- 
d. Nuszenblatt % Cmp., obie apteri. Sucsawa: Ed. Liszka apt; Tarnopol: 
wszystkie apteki. Żurawno: Dr. Towa:ziwski apt., tudzież we wszystkich | 
aptekach w kraju. f 


LL go 


© łańcuszki do zegaczów od 2 rigo osiadły kupiec, który regularnie od- 
12 aR łańeuscki po st. 18 do 100 zle. wiedza główne targi w prowincjach nad- 
Iune towary złote i srebrnejreńskich, Westfalii, Holandii i Belgii, tu- 
takže j A sle Ly dami z Łe źródłajdzież w Północnej Francji i z odbiorcami 
ki zamówienia” a] «ię e AN" mma znajomości , życzy sobie przyjąć za- 
zaliczeniem. Coby się nie pedobało będzie wy-|etępstwo do sprzedaży klaców debo- 
mieniane. Przyjmuję gegarki i kosztowności wiwych dębowego materjału tartego, tu- 
samia?4. Zakład dla reparacji. dzież desek sosnowych i Jodło- 
Zegary pendułowe własnego wyrobu m itp. Pi e B 
rajprredniejstej jakoieil. Ryeiny ł cenniki gratis. wye i top. ierwsze rezomendacjo. 
Nowoczesne zegary słonecznejOferty pod S. 19% odsyła Rudolf) 
na marmurze, brunsie onirace poli itp. w kat- Mosse, Annoncen-Expedition w Kolonii.-;ii} 


a tuaku. mę 
Tm fa daiki ed 4 st I wyżej, 1256 2—2 


Pisma uxnanikn 


o moich daaiawack ze streny panów prof, Gab. Portrety 


Meora z Czern'awiec, prot. Wilk. Sckechtia we 5 elii HDR 

Lecie: 4 pkżaopackiago, sze w = 1 chromokredowe do gatara 

enyiam AzA peona przew narmi:teza w Iarnepo< wjęlkości wedłng najnowszei metody z 
i iego, a + l 

ma dura” wh iniaa wa włedcja ję každej madesłanej fotografii 

pablikowałem owoge czasu w tym dzieoniku.) z gwarancją za zupełne podobieństwo l 

wytwo.ne wykończenie wykonuję. 


UWAGA! Moich zegarków od najtańszych de naj- 
Wł. Czechowicz, 


droższych gatunków o których dokładno- 
ści i trwałeści posiadam najchlubniejsze b 

Lwów, ub. Ossolińskich l. 1. 
1738 1—? 


wane na wszelkiego rodzajn choroby żołądka , 
i przeciw zwi: hniętemu trawienim (brak [jj 
apetytu, zatwa dzenie it. p) przeciw konge- $ 
stjom krwi i cierpieniom hemoroi- 
dalnym. Szczególnie zalecono osobom, zatrudnio- ý 
nym przy, zajęciujsiedząceja. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętewanego 0ryginalnego pudełka I zir. w. a. 


uznania od moich nujdawniejszych odbior- 
ców, proszę nie brać za ogłaszane przez 
innych podłego towaru. 

12701 1—6 


Znakemite powodzenie 


„ VELOVTINE 


? j 1006 
Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem 


üla tego to dalała szczęśliwie na skórę! 
niedostrzeżcona przystaje do 
elała, nadaje 


gerze świeżość naturalną. | r 08.10, 12, 14 
CH. F AY jeny staników 5 16 sł, m w. 


Magasyn Perfum w Paryżu Centure po 6, 8, 10 do 12zł. | 
9. na niicy de la Paix, | Przy zamówieniach listowych upr sza się 


jako wciermnie do skutecznego opatrywania gośćca, reamatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów członków i parali- 
Żowań, bolów głowy, uszów i zębów; jako kompra, we wszelkich skaleczeniach i ranach, zapzleniach i wrzo- 
dach Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do- § 
kładnym opisem 80 ct. EA Tylko prawdsiwm, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak 5 

ochronny Molla. ESEE 


w Bergen (w Norwegii). Ze wszystkich 


Olej tranowy M, Krohn & Cmp. w bandia szajdających się gatonków jedynie 


odpowiedni do leczniczego użytku. Flaszka 
z opisem użycia kosztuje l złr. w. a. 


| Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. | 
5 Uprassa sią F. T. publiczność, wyraśnie żądać preparatów MOLLA i W tylko grsyjmo- 
wal, które opatrsons są maską ochronną $ podpisem. 
Skiady we Lwowie; J. Reiser zpt,, P. W. Królikowski, 2g. Ruokor op, Bt. Markiewios, W, Marszałkiewiax J. Hanke, 
w Białej: A Reichert, spadk Erich Kelor apt.; w Brodach: M. KulakaiE, Lisuka spt; w Buczaczu: L Nenmónn; w 
Czerniowcach: Ignacy Bobnirch, C, Alth spt., J. Golichowski spt; w Drohobygsu: Dobrzyniecki apt; w Giinia- 
mach: A. Holm spt., w Gurahumosa: A. Bótezat apt, w Hajicsu: A. Gotsonner apt.; w Husłażynie W. Czorakiep., | 
© Jarasławin: J Bobm iL. Wisłooki apt; w Ksakotie: F. Bobiszajski i W. Redyk apt., M. Jawomioki, K, Wiśniew- 
ski apt; w Jawonotwie A. Mfiller apt; w Misicu: A. Pawlikowski apt; w Nowym Sqosu: B. Jakubowski apts 7 | 
an- 


Nowym Targu: Z. Laur; w Podwożocsyskach: G. Morawetz, w Przeuorspy: Świtalski apt.; w Prsemyślu: F. 
lik, F. Głajdeczka; w E wą J. wag $ zaa 7 EE J. Gi Se. apt, ka kc Taly daia 

ć * i i trąch: Sla e: Alb. Amirowioz apt.; w w: J. Zgórski apt; w Saczakowy: paporż; w Tarnopolu: E. Frantz 
p: mil . Slttyłomikiego Aach objętość piersi i grzbiotu pod ramionami i Kahane at. F. Jamrogiewicz apł.. A. orawetz spadk ; w Tarnowie. W. T H Wialogórski. ©. Mildner & Comp., $ 
pP. amilia otrzy ķi & Jahla K. 7$t» 2. objętości kibici, 3. objętości): F. Leszozyńzki; w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbarasw: N Siisormann; w Żydaczowie: M. Bardasz apt. e 
Bayera Bl, A ty WP Mikol s h a a a A pod sukni k--- E E PE E u BERE CA WOZY S a 
ayera $ Leona i w apb. P. Mikolascha. nami do kibici. Miarę należy brać po sukni. (Bii == 
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